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Od pewnego czasu coraz częściej odzywają 
się głosy o zmianie, k tóra  się przygotowuje w sto- 
Bunkach watykańsko kwirynalskich, to znaczy w sto­
sunkach wzajemnych Apostolskiej Stolicy i króle w- 
sko-włoskiego rządu W edług tych głosów, jo śred - 
nikiem jest Cesarz Franciszek Józef, monarcha iak 
najbardziej odpowiedni do tak  trudnej i delikatnej 
misyi, bo głowa domu i państwa katolickiego, a 
przytem  sojusznik króla H um birta . Mówią, że wy­
soki order austryacki, który niedawno otrzym ał 
m argrabia di-Rudini, je s t mu nagrodą za chętne 
współdziałanie w tej donośnej ak c ji a nie za su­
mo tylko przyjęcie przez parlam ent włoski t r a k ­
tatów handlowych, to  gd jby  tak  b jło , to p. di- 
Rudini otrzymałby także dekorację od cesarza 
W ilhelma i" naw zajem król włoski obdarzyłby o r­
derami panów K alnokj’ego i Caprivi’ego. Mówią 
dalej, żeaustryacki am basador pizy W atykanie, hr. 
R evertera tak  usilnie pracuje podług myśli Cesa­
rza Franciszka Józefa, te  się nawet naraził wło­
skim masonom. Z drugiej strony wskazują na sku­
pianie się wrogów wszelkiej zgody między W aty­
kanem i Kwirynałem; tu  podnoszą fakt, że Crispi 
zrzekł się samodzielnego stanowiska w opozycyi, 
stanął w jednym  szeregu z innymi przeciwnikami 
rządu i oddał im do dyspozycji dziennik swój 
% ifo rm ę, aby jeno wszystkiemi siłami, w zgodzie 
i skupieniu, złamać królewskie i papiezkie zam ia­
ry. Ale rząd króla Hum berta już prosto dąży do 
zgody z W atykanem. N ie /b jt dawno z gabinetu 
włoskiego ustąp ił bez żadnej ważnej przyczyny 
m inister wyznań i ośw iaty; tekę jego objął p. Chi- 
m irri, co jednych bardzo zdziwiło, a opjzycyę m a­
sońską wprawiło po prostu w szalony gniew i w 
oszczerczą wenę. Na głowę p. ChimirriVgo posy­
pały 8ię zarzuty z w rrchoLkiego sajdaku W stecznik, 
tępa głowa, charak ter niepewny — to wszystko nic: 
nazwano go nawet w „wolnej" prasie sprzedawczy­
kiem, szpiegiem i jeszcze czemś gorszym. A wszystko 
to za to , że za czasów Crisprego, jako deputo­
wany, ostro występował przeciw nieuczciwemu 
postępowaniu z Kościołem i W atykanem, potę­
piał wybryki C;ispiego i z odwagą, którą nieraz 
podziwiano, dowodził, że naczelnik rządu k ró 
lewskiego gubi królestwo, gubi zjednoczone Wło 
chy, podkopuje podstawy społeczuego ładu, p ra ­
cując ty lko’podług wskazówek masońskich. Teki 

, - r . t e k ę  wyzn?.ń i oświaty, i a. w:ęo ; 
ten dział zarządu państwowego, w którym musi 
na każdym kroku spotykić się z wymaganiami 
Kościoła, iść z niemi ręka w rękę, albo z niemi 
walczyć. Rzecz jasna, żo walczyć nie będzie. 
Zapewne gabinet nie wniesie zaraz żadnych 
projektów, dążących do naprawy stosunków, 
bo w tak  wsżnej sprawie i przy takiem 
obałamuceniu publiczności, jrkiego przez długie 
lata dokonali massoni, trzeba rządowi postę­
pować bardzo powoli i ostrożnie, tak, jak 
gdyby właściwie nic się nie robiło. Ale choć 
nowe projekta do ustaw zapewne nieprędko się 
ukażą, to jednak postawienie na czele zarządu 
oświaty i wyznań człowieka takiego jak Cbimirri, 
je s t rękojm ią, że się nic nie pogorszy, owszem, 
wszelkie chropowatości będą starannie ścierane i 
wygładzane. Samo tedy zamianowanie Chitnirri e- 
go je s t jakby ukłonem, oddanjm  z Kwirynału 
W atykanowi. Zwrot ten, zupełnie nowy dla pu 
bliczności, zapewne zaczął się jeszcze w roku 
przeszłym , bo przypominamy tu , że na przyjęciu 
noworocznem kardynałów Papież dał wyraz na­
dziejom, których na razie n ik t nie zrozumiał, a 
k tóre dopiero teraz zaczynają być jasne.

Na jakiej podstawie może przyjść do ugody, 
t,o niezawodnie jedna z najtrudniejszych zagadek. 
Trudno się porywać na jej rozwiązanie. Tylko to 
jedno nie ulega wątpliwości, że dla króla H um ­
berta  i jego dynastyi, jak również dla włoskiego 
narodu, jeśli on chce żyć w zjednoczeniu, je s t to 
sprawa ogromnej wagi. Masonerya, tępiąc religijne 
uczucie i podkopując Kościół, będący wszędzie 
cementem społecznym, prowadzi prosto do prze­
wrotów, w których i tron  musi znikcąć i jedność 
narodowa, — ta ostatnia dla tego, że południa 
włoskiego nie zgoła nie wiąże z północą, oprócz 
dynastyi opromienionej blaskam i narodowej chwały. 
Kto zna Włochy, ten wie, że naprzykład między 
Sycylią i Neapolitańskiem a Toskanią je s t o wiele

17) PORADNIK
dla kaszlących

pisał
J D r .  T a s l ń s l z i .

(Ciąg dalszy).
P o  p i ą t e .  Należy zalecić kaszlącym uzdro­

wiskowy tryb życia. Takowy polega, jak  już wie- 
»>y, po pierwsze na wczesnem wstawaniu i u- 
żywaniu zaraz z rana przechadzki na wol- 
Deih powietrzu. Powtóre na przebywaniu także 
p  ciągu dnia jak  najwięcej na wolnem powietrzu, 
j .  trzecie na zatrudnianiu chorych przez cały 
dzień tak , aby nie mieli czasu się nudzić.

Dla czegóż działa poranna przechadzka na 
wolnem p 0Wietrzu zbawiennie? Oto głównie dla 
dwóch przyczyn. Po pierwsze dla tego, że w cie­
płej Porze roku jest powietrze z rana Dajświeższem 
i n&jczy§cjej szem> Jako  takie przewietrza ono płu­
ca najlepiej, ję właśnie z rana potrzebują płuca 
tego Przewietrzenia, gdyż oddechaiy przez całą 
noc powietrzem pokojowem, a więc powietrzem, 
które nie jest nigdy tak  czyBtem jak powietrze 
Wolne.

W uzdrowiskach uznano już od dawna lecz­
niczy wpływ przechadzki, o której tu  mowa. Aby 
1rzeto zmusić kuracyuszów do wczcśnego wsta­
wania i przechadzania się na wolnem pow ie­

większa różnica, niż między Baw&ryą a Pomorzem. 
Zupełnie inny lud tu  a tam, nawet narzecze ludo­
we odmienne i wszystkie warunki bytu ekonomicz­
ne w wielu wypadkach wbrew sobie sprzeczne, a 
nigdy zupełnie zgodne. Tylko tron łączy te  k ra je , 
a on znów był i jest stale podkopywany przez 
m asoneryę, tak  samo we W łoszech, jak  wszę­
dzie indziej. Masońskie machinacye w Brazylii, 
gdzie się one powiodły, i w Portugalii, gdzie na 
szczęście tym razem chybiły, otwarły oczy wszyst­
kim móiisachoin. Oprócz togo przekonań-) się , że 
się ona łączy, ba, nawet już opanowała socyalizrn 
i każe mu służyć swym celom. W ięc najpierw 
w Niemczech rozpoczęto odwrót, cesarz Wilhelm 
podał rękę katolickiem u stronnictw u i co:az śmie­
lej zawraca swe państwo na tory  wyznaniowe. 
Ten przykład m usiał podziałać na króla H um ­
berta, zwłaszcza że on sam osobiście nie brał 
udziału w zaborze Rzymu, a zawsze tęsknił do 
dobrych z W atykanem  stosunków. Ten monarcha 
je s t człowiekiem gruntownie zacnym, ale na n ie­
szczęście skrępowanym konstytucyą, ułożoną przez 
masonów — im na pożytek, a nie państwu, nie 
narodowi i nie dynastyi. Zmarły niedawne kardy­
nał Manning, jeden z największych umysłów cza­
sów naszych, rzek ł temu la t dwadzieścia, że naj­
mniej dwa pokolenia europejskie będą szły za du­
chowym kierunkiem  Niemiec. I to się sprawdza. 
R unął Bism ark i na jego rumowisku wykwitła 
zgoda z Kościołem katolickim, jeszcze niewykoń­
czona zupełnie, ale już zblisiia końca. Nietylko 
republikańska F ranc ja , ale nawet protestancka 
Anglia, ba, nawet Rosy a (ta, jak  zawsze, nieszczerze) 
m usiała liczyć się z tym faktem. M usiała więc 
przyjść kolej i na Włochy, tem bardziej, że Papież 
w 3wych znakomitych encyklikach zawsze się oka­
zywał potężną podporą istniejącego rzeczy po­
rządku. Więc skorzystawszy z pierwszej sposo­
bności, król H um bert pozbył się Crispiego, k tó re­
go następca Rudini już odrazu zaakcentował, że 
jest usposobiony pokojowo. Jakoż ustały ustawicz­
ne ją trzen ia  i naród się przekonał, że to  wcale 
nie jest tak  źle, jak zapowiadali masoni. W ięc po 
roku uczyniono krok ‘drugi: powołano C h im irne- 
go —  i znowu W łosi widzą, że zam iast spodzie­
wanych nieszczęść robi się jakoś lż-ęj i pogodniej. 
Powoli nastąpią inne kroki i z czasem sytuacya 
zupełnie dojrzeje do ugody.

Dla tego sądzimy, że całkowicie zasługują 
na w iarę pogłoski tV;mcu-:kie i angielskie o po­
ufnych układach toczących się między W atyka- 
neśc a K  i.rypałfsiL.c -  •* takich '.'.Id^Dur R ń . 
by wytknęły wspólną drogę do przyszłej ugody 
Trudno powiedzieć jaki udział bierze w tem Ce­
sarz Franciszek Józef, ale to je s t bardzo prawdo­
podobne, że jeśli owe rokowania wypadną pomyśl­
nie, to Cesarz pojedzie do Rzymu z rewizytą, cze­
go król Hum bert niezawodnie bardzo pragnie 
z wielu ważnych względów.

Z Belgradu donoszą, że między panującem 
stronnictwem  radykalnem  a gabinetem, będącym 
emanacyą tego stronnictwa, powstaje rozdział z 
każdym dniem coraz większy. Gabinet, stanąwszy 
do państwowego warsztatu, zwolna utem perował 
się i nabrał doświadczenia, a tymczasem stron­
nictwo jego po dawnemu buja w jakichś radykal­
nych, na pól i anslawistycznycb, na pół komuni­
stycznych mrzonkach. Zrodziła się tedy nieufność 
do gabinetu, a potem jawna nieprzyjaźó. Od ra ­
dykalistów oddzielili się skrajni i stworzyli osobną 
grupę. Zrazu mniemano w Belgradzie, żc tu n a ­
wet oczyści atmosferę i ułatw i sprawowanie rzą­
dów. Tymczasem wyszło inaczej: ci skrajni po­
ciągnęli za sobą innych radykalistów , postępując 
terrorystycznie, jak zawsze i wszędzie czynią ta ­
kie stronnictwa, nieprzebierające w środkach, 
choćby to nawet były pospolite oszczerstwa i akta 
gwałtu Dość, że ci skrajni opanowali potulniejszych 
i są panami całego stronnictwa, które w skupczynie 
liczy trzy czwarte większości. Ta skupczyua wkrótce 
się zbierze i w niej się zaczną atak i na rząd. 
Otóż jeśli one będą zanadto gwałtowne, to po­
dobno^ gabinet, zam iast ustąpić, postanowił roz­
wiązać ikupczynę i stare ć się, aby nowe wybory 
powołały do pracy prawodawczej ludzi bardziej 
umiarkowanych. Ale jak  zawsze, tak  i tym rasem , 
osobistość nie mająca żadnych zasad etycznych, 
po prostu sprytny karyerowicz Pasicz stara, się 
pierwej sztuczką odzyskać popularność, choćby to

trzu , zalecają im p ;cie na czczo pewnych wód 
mineralnych, Jest to wcale nie zły środek peda­
gogiczny. Pomimo to teraźniejszy rposób leczenia 
kataru oskrzeli nie robi zeń użytku, lecz poucza 
chorych już wprost o leczniczym wpływie prze­
chadzki porannej. O przyczynach, dla których 
teraźniejszy sposób leczenia kataru  oskrzeli nie 
chętnie zaleca używania wód mineralnych, będzie 
później mowa,

O c h o d z e n i u  b o s o .

Do czynników uzdrowiskowego trybu życia 
przybyło w nowszych _ czasach także chodzenie 
boso. środek  ten działa w katarze oskrzeli nie 
źle, jeźli go używamy rozsądnie. Abyśmy zaś 
mogli używać go w ten sposób, musimy wiedzieć, ca 
czem polega isto ta jego działania Otóż chodze­
nie boso sprawia najpierw,^ że stopy mogą trans 
pirować swobodnie. Powtóre sprawia, że pcwie 
trze , tudzież ciepło i światło słoneczne mogą na 
nie działać bez cśied&i-o. Tym sposobem używają 
stopy kąpieli słoneczno-powietrznej. Okoliczność 
ta  je s t wielkiej wsgi z lego powodu, że właśnie 
stopy są ową częścią ciała, która u ludzi, żyją­
cych na łonie cywilizacji, nie styka się prawie 
nigdy bezpośrednio z powietrzem i z ciepłem 
słonecznem.

Sztuka lekarska zna tedy dokładnie owe 
korzyści, które chodzenie boso przynosi. Ale 
ona wic zarazem, że chodzenie boso działa ko­
rzystnie tylko pod pewnemi warunkami. O wa­
runkach tych poucza tak  rozum, jak  i zmysł czu-

było ze szkodą dl i państwu, i tronu. Więc, jak  
donió-ł wczoraj szy telegram , ssunierzył Pasicz za­
proponować situ gezy? ie u ła  4 8  wionie i rehabilito­
wanie owego arcyradykainego popa Drugimi Sm- 
nojewicza, który rok tem u  wydał i rozrzucił ode­
zwę wzywającą do obnienią tronu, skasowania p ry ­
wata j własności, Ziimordn -yama króia i jego 
zwę lenników, za co skazał go na wieżę.
W niosek prer.esa mśm-trów, j  r e h a b i l i t a c j ę  
takiego zbrodniarz*), Rh i  wet n i e  o u łaska­
wienie -  to COS 1*! 
w Serbii!

to może być

B C o r e u p s i r K t e n
Berlin lfi stycznia.

(:) Prawie uwier yć irutRo, żeby takie m i­
lionowe miasto, jak  stolica Zjednoczonych Niemiec, 
: do tego m m /to na wakr.iś protestanckie zaj­
mowało się przez pięć J, i z rzędu, całe, od 
szczytów swego spohu:?.eń,i,Wi., a.ż do ostatnich 
aizia, niczem więcej, jeno osobą „pols-iego p?y- 
rnasa0, j k fu nazywają jKżspoiicie x. arcybiskupa 
S tabkw sioego. To zajęć j st nietylko ogólno i 
bardzo żywe, ule praysmać maszę, że przeważnie 
zyc. ii we. Dziennik; z g ru n ta  uaus nieprzyjazne, a 
hałaśliwe i w wymyśla i  niewybredne, wrzaskiem 
swym wywołały sku io ł zgolą nie Lm, jakifgo 
sobie życzyły. 0 :u  d a ły  .'podnieść opinię pn- 
blic ną przeciw owen i zwrotowi, który się lekko 
zaznacza w zapairyw, uiach rządu a-i nas ; wigc 
hu lasowały rodzi ń tak, Jak gdyby lada chwila 
miału .«.§ stać jakieś ogrofeire nieszczęście dla 
Ni< mieć i teru zwtóc.ły m. nas uw agę nawet tych 
ludzi, którzy zwykle n ie .U jm u ją  się sprawami 
jtubliczuemi i polnyczcem i Polać* stali ię  w 
Berlinie bohateram i dnia ; publika poczęła dowia­
dywać się, co om myślą, się -zachowywali w 
parlam encie i jak  uważają :amyeh Niemców. Sku­
tek  owego wnikania w rzecz był zgoła niespo­
dziewany przez liberałów. Każdy Niemiec, jako 
człowiek gruntownie p rak tyczny , zaczynał swe 
rozumowania od tege, że przecież królowi p ru s­
kiemu niez&woduie więcej idzie o debro ji-g,, pań­
stwa, niż każdemu gazeciarzowi, o którym  nie- 
zawsze wiadomo no za jeden. Zatem , j-śśli broi 
nie nrn Polaków za urodzo >ych zdrajców, to war­
to spojrzeć na nich baz fflpiźedzeaia, sianego tyle 

i la t Bisniarkow. bą  ręką  Spojrzano wi * tak, przy 
| patrzono działalrif*śrT» *wszydi posłów, na •

komuna. J -k  to coraz czarne j widzimy w naszych 
czasach, dznuaik i poszły jedną drogą, k publicz­
ność d ru g ą ,. W e wtorek po południu, kiedy x 
Siabiewski wr&CŁł królewskim powozem z zauiku, 
publiczność z*-, trzy mywała się na chodnikach, k ła ­
m ała się i wołała „ILjNi ! To Ramo się powtó­
rzyło we środę kilka ra  y : biedy x. arcybiskup 
jechał, na audyencyę d i  cesarzowej-w sowy Fryd i- 
rybowrj, kiedy cd  niej wracał, i potem wieczo­
rem, gdy s>ę ud ił na rau t do państwa Kościcl- 
skich. Tam było świetne przyjęcie i spotkanie się 
takich lu d z i, którzy za bismarkow.iinch c.aiów  
pewnisby się nie zeszli w jednym  s tb n ie  : Pola­
cy, członkowie cenlr m i kilku wybitnych k u- 
serwatyatów. l i r .  BŁliektrem, Klei t  von Retzow, 
hr. Drnhollj Benda, znaleźli cię obok Radziwiłła 
(Ferdynanda), Czartoryskiego (Z d ń ił  >.wa), Cegiel­
skiego, Grabskiego, Połczyńskiego • Go więcej: 
znalazł się tu  nawet zacięty P rusak  krzyżackiego 
tem peram entu  K ropataehck! Takie zebranie b a r­
dzo liczne, w polskim d unu, gdzie nasz język 
brzm iał równie głośno jak  niemi ?cki, należy dci 
znaków czasu.

W reszcie we c z s a r te r  z raa.i ria Sziązkim  
dworcu > robiono odjeżdżającemu formalną owa­
c ję . Przybyli nasi posłowie i c a ł i  nasza kolonia, 
podziel na ns. stowarzyszeń a, k tóre  ugru por ały 
się dokoła swych chorągwi- Również i Niem ów 
'/gromadziło się tak  dużo. że był ścisk ogromny. 
Kiedy ucichły grzmiące „Niech żyje0 i „H o d i“, 
przemówił bardzo uobrze p. Kolarski, wyrażając 
wdzięczność ces irzowi, że wybr&ł na arcybiskupa 
nietylko ba dzo godnego ku piana, ale i męża 
stanu, który zawsze wytrwale i śmiało bronił swej 
narodow ości; potem zaś rzekł p. Kalarski, że x. 
arcybiskup może liczyć na chętne współdziałanie 
z nim wszystkich prawych  ̂ Jadzi w nasr.eni spo­
łeczeństwie. W odpowiedzi swej x. arcybiskup 
rzekł, że najprostsza droga do pomyślnej przy­

szłości prowadzi przez Kościół, którego od ­
wieczne cele tą  jakby przykrojone do naszy h 
potrzeb.

Ju ż  niektóre dzienniki dają się porywać 
zwrctowi w usposobienia ludn iści. Pisanina ich 
nie je  t  arcym ądra, ale to dla tego że się j r -  
s-cze nie zoryentow«ły. Im się ciągle zdaje, że 
co się czyni dla sprawiedliwości, to wszystko po­
chodzi w ,łącznie ze względów m iyl& narodowych 
Więc naprzykład t&ka T o si nie cnre się pużb/G j 
r wogo dawnego polnkolerstWii, ale zarazem przy- 
7.n j ■, że jedynie przez odbudowanie Polski mogą 
się Niemcy zabezpieczyć od Rosyi. Jak  to  pismo 
jest jeszcze na rozdrożu, jak  samo nie umie 
dawnych swych myśli z sowsini pogodzić, dowo­
dzi najlepiej jego artykuł. W nim powiada o m , 
że kw s .a  przywróceń:a Pdłśki już b y li p&ru- 
s /.o -a podczas krym skiej wojny ale dziś ta  kwe- 
btya je.it daleko bardziej uzasadniona. Pola w 
Giiiicyi i Poznański-m  są zup .łu ie  lojalni, więc 
Austrya i Id usy nic potrzebują im nie dowie­
rzać i w razie wojny mogą popierać kreacyę 
puń twa polsk ego. Ale w  ̂powiedziawszy takie 
zdanie, k tóre jeszcze rok tem u uchodziłyby sa 
herezyg i zdradę polityczną,1 T osi spostrzegła się 
żc kłam ie swej przeszłości, a jednak faktom  i 
rozumowaniom logicznym zaprzeczyć uie m o ż \ 
więc robi zwr-it niespodziewany i dowodzi, Sc ta 
Polska przyszła byłaby nietylko katolicka, a is  ? 
kle-ykalna, więc z Austryą będzie w zgodzie, w 
sojuszu nawet, ale z protestanckim i Prusam i b ę ­
dzie na stój ie konwencjonalnej,, a jeśli kiedy 
A ustrya poróżni się z Niemcami, to i Polska ‘.ńę 
poróżni. Jakaż więc konkluzja? O t) taka, że: 
„wszelkie ustępstw a berlińskiego rządu dla P s ia ­
ków s-ą objawami polityki wrogiej względem Ro 
s ji , a jako takie, 9ą one zgoła niezrozum iała ze 
stanow iska niemieckiego". Jr.kto niezrozumiałe? 
Przecież Post na początku rzekła, że Rosya bar 
dzo zagraża Niemcom i żo jedyny sposób inoez 
i ieczyć się od niej, to—kreować Polskę. Ale oto, 
n ie ma zgody w myślach dawnych z nowemi, 
więc nie ma i w artykule. A największa riic- 
ilorzeczuośe, — fco z p a iu  aktów zwyczajnej i 
nikomu nieszkodliwej sprawiedliwości zaraz snuć 
aż odbudowanie Polski!

P ) łachajm y lepiej, co mówi stronnictwo 
katolickie, czyli centrum. Jeden z głównych orga­
nów t  go obozu w esifaliki M erku ry  t  ik rozbiera 
jirzomewie i cesarza do x. StaM ew akiego:

„ i .  Igor.. J .  .l-.ClAlCilot?. ,1” h lO t‘1. u ".Tpi-ĆY.
tego sirn  go krajii niczem nie są  uprawnione®. 
T e piękne Ja w a  z prz mowy cesarza do nowego 
arcybiskupa przedsfaw isją jasno i wyraźnie cel, 
do jakiego zu rerza  dzisiejsza polityka rządu 
w obeć polskich poddauych korony pruskiej, a 
* o którego służyć ma tukżo wybór następcy x. 
D iadcra i hr. Ledóchowskiego, jako też niezwykłe 
uświetnienie aktu  złożenia przysięgi. Nasi polscy 
współobywatele widzą ze słów cesarz#, że u 
•teru rządu przywiązują bardzo wielką wartość 
do polityki pojeTnsnia i /jeilnoczinis; oni widzą 
zarazem, że ta  polityka je s t uczciwa. Cesarz ani 
jedni.ui słowem nie żąda od nowego arcybiskupa 
ńczcgo, coby napiętnować można jako „germ ani­
zac ję " . Pojednanie, szacuuek i wierność dla k o ­
rony, posłuszeństwo, lojalność i zgoda, — są to 
cnoty i ideały, którym Polak, k a r l ik ,  bez ubli 
żenią swemu narodowemu poczuciu hołdować 
może. a  nawet jako chreeś*iaam  i dobry obywatel 
hołdować powinien.

„C *sarz wspomina o przeciwieńsiwach n>e- 
uzasaduionycb, k tó re  pragnie złsg  d z ić ; pod bis- 
markowską p lityką gweł u ęhcirino gwałtem usu­
nąć naturalne i usprawi d lisione  ró żn ice— i wła 
śnie przez to zaostrzono przeciwieństwa. Nowy Ar- 
cyb skup ma wedle życzenia i oczekiwania monar­
chy mieć siisą, w iercą i sprawiedliwą i\k ę . C e­
sarz uznaje w całej pełni godność biskupiego u 
rzędu. Wsz*dka myśl o jukńjS politycznej slużeb 
noścj Arcybiskupa tak  mu je s t obcą, że niwet, 
j'-rzy wyrazach o „pojednaniu przeciwieństw" ostroż­
nie dodał: „o ile na to pozwala Vfnąz toząd Pa­
sterski".

dM erkurj'  zwraca uwagę na to, że przem ó­
wienie x. arcybiskupa do cesarza było z całą pe­
wnością pierwej gruntownie zbadane przez anni 
strów, a może nawet poda ie do aprobaty samemu 
cesarzowi, a zatem każde słowo w tem przemó­
wieniu było z góry zatw ieidsoue przez cesarza

cis. Jeśli bowiem chodzimy boso tak , ja k  naka­
zuje rozum, t. j. po przedmiecie miękkim i m a­
jącym  ta ! ą ciepłotę, k tóra nic razi, natenczas 
chodzeń e boso sprawia r-ain uczucie niewymow­
nie błogie i przyjemne. Jeśli zaś chodzimy boso 
po czemś twardem  lub rażąco-z muem, natenczas 
doznajemy uczucia mniej lub więcej przykrego 
W  celu leczniczym więc należy chodzić boso 
tylko po takich przedmiotach, k tóre spra­
wiają uczucie przyjemne. Tekiemi są traw ­
niki, lub piaszczyste płaszczyzny, ogrzane przez 
słońce O trawniki nietrudno w ciepL j porze 
roku. Trudniej jest o płaszciyzcy picszczyate. A 
już najtrudniej o wilgotne i przez słońce ogrzane 
płaszczyzny piaszczyste, gdyż te  /.nachodzimy 
głównie Dad morzem, i to tylko w okresach od­
pływu. W braku trawników lub płaszczyzn p ia ­
szczystych możea chodzić boso także po grun­
cie twardym i nierównym, ale natenczas należy 
nosić sandały.

Chodzenia boso ma ułatwiać transpiracyę 
stóp Ażeby czynność ta  mogła odbywać się wy­
datnie, należy stopy utrzymywać czysto Jeśli prze­
to nie mamy p o d ' ręką płytkich strumyków, lub 
płytkich sadzawek, ogrzanych należycie przez słoń­
ce, 'natenczas należy tak  przed, jak  i po każdem 
chodzeniu boso umywać stopy wodą chłodnawą. 
Takie zmywanie przynosi jeszcze i tę  korzyść, że 
hartu je stopv, t. j. chroni je  od zaziębieu. W ia­
domo zaś, jak  łatwo zaziębienie stóp daje powód 
do kaszlu.

W szystko, com tu  o chodzeniu boso powie­

dział, powiada każdemu własny rozum. Są to  więc 
rzeczy, o których właściwie mówić nic powinienem 
Pomimo to musiałem to uczynić ze względu na 
to, że właśnie w naszych czasach panują, zwła 
szcza tu  we Lwowie, j k najdziwaczniejsze pojęcia 
o chodzeniu boso i bałam ucą wszystkich tych, 
którzy nie są w stanie sądzić o t  j  rzeczy samo­
istnie.

P o  s z ó s t e .  Należy starać się o to, ażeby 
w czasie kuracyi umysł kuracyuszów był wolny 
od zajęć obowiązkowych i od kłopotów życia co 
dziennego. Tyczy się to prze de wszy stkiem kłopo­
tania się o Wikt dobry.

P o  s i ó d m e .  Należy t t i r a ć  się o to, co 
umysł rozwesela i tym sposobem żywotną odpor­
ność potęguje. Czynniki, k tóre to uskuteczniają 
znamy już z części pierwszsj.

O k l i m a t y c z n e m  l e c z e n i u  k a t a r u  
o s k r z e l i  w d o m u ,  w z i m n e j  p o r z e  

r o k  u.
Leczenie to jest podobuem do klimatycznego 

leczenia k a s z i u  płucnego w domu, w zimnej porze 
roku. Różnicę tworzą tylko następujące punkta. 
Jeśli mamy do czynienia z chorym wątłym lub 
wiekowym, natenczas je s t stosowniej używać, zwła 
szcza z początku, zam iast wilgotnych, tylko suchych 
nacierać. Powtóre osoby cierpiące n;i kaszel p łu ­
cny, powinny, jak  to wiemy z części pierwszej, 
nawet w zimnej porze roku używać po?aetrza wol­
nego. Dla cierNąćych zaś na kaszel oskrzelowy

Je.-,t to ważne, bo aicybiskup mówił jak  patryota 
i katolik, „patrzący ze spokojem i ufnością w przy­
szłość".

Ra d a  Państwa.
(T d e g rd m y  „ T r^eg lądu")

Wiedeń 19 stycznia. W dalszym ciągu je- 
cerułooi debaty aad  trak ta tam i handlowymi prze­
mawiali wczoraj pp Tauschc, Jędrzejewicz, łL.ff- 
manu v. Weilenh- f  i Meznik za traktatam i, a pp. 
Pattai, Zalling r i Lang przeciw nim, poczem za­
mknięto debatę

Jem rahiym  mówcą contra wybrano p .K az ia , 
a jenerał.-ym mówcą pro p. Russa.

 ̂P. P  a i t a < w mowie swej wyraził nadzieję, 
że Nsi racy p zy ur- guiowauiu swoich ekonomicznych 
stosunków z Rosyą działać będą w porozumieniu 
z Austro-W ęgrami, dalej przem awiał za tem. aby 
u i la ie  sta  ano się o p zyskanie dla naszego han­
dlu rynków wuihoduich, wreszcie popierał sprawę 
- udow y'kolei z Serajów* do Mitrowicy.

P M e z u i k rzekł, że trak ta t handlowy z 
Ni»:ima»ni jt t dziełem Lak samo uiądrem jak  so­
jusz polLyrzuy, k tóry-nietylko ze uie jest niebez­
piecznym d!u narodu czeskiego, lenz przeciwnie 
jest dlań wielki, m dobrodziejstwem, gdyż w razie 
zatargu z Niemcami musiałyby zawsze Czechy po- 
n n ć  kozi ta  wojenno.

P. Adam J ę d r z e j o w i c z  podniósł, że przy­
m orze śr dkjw o europejskich państw  je s t nąjlep- 

ią  obroną p ^eciw konkureucyi Ameryki i ltisy i. 
Dla rolnictwa najważniejszą rzeczą są niskie cła 
i stałość ido uuków T raktaty  obecne staną się 
p dstawą dalszego ekonomicznego rozwoju monar­
chii. W dalszym toku swej mowy zbijał mówca 
wywody tcłodoczechów i oświadczył, że Polacy 
kympatyzują z trój przymierzem i stoją silnie po 
jego . i-o r i .

Na koń u. posiedzenia wmóił p. P i n i ń s k i  
projekt ustawi o inspektorach szkolnych okręgowych 
dla G alicji

O <1 e % w a.
Dla udziału sztuki polskiej w w ystaw ił mu­

zyczno teatralnej w W iedniu w b r., zawiązał się 
kom itet, do którego należą p p . :

I)av id Alp alumnowie/,, 'Faóeus/ Ajdnkiewicz, 
d i. Leon BiimsKi, Zygmuut ńr Gieszkowsui, tir. 
K azra eiz  Chłę-dowski, dr M arceli Frydm an, 
Apoli ary Jaw orski, Adam Jędrzejow ie/, W łady­
sław hr. Kozicbr dzki, Stanisław Koźtninn, Karol 
hr. Lanckoronski, Witold Lewicki, Augu*t hr. 
Łoś, Zdzisław Moiawski, dr. A fred Nossig, 
Leou hr. Piniński, Roman hr. Potocki, Tade­
usz Rybkowski, Adam Skrzyński, dr. Maurycy 
S traszew ski, dr. August Sokołowski, Alfred 
S-czepań ki . Antoni hr. W odzicki, Ludwik hr. 
Wodz.cki , Filip Z alesk i, Flory&n baron Zie- 
m talków-.-ki

K m itrt ten  -sziął na. siebie pośieduictwo w 
usiłowaniu zapoznania (o ile to będzie możliwem) 
public njści iriiędsynartniowej z naszą muzyką i z 
naszym tea liem

Naczelna dy rekc ja  wystawy przekazała do 
suki ; su Jz  ahiuia naszego kom itetu wszystko, co 
dotjczy sztuki polsku j, a  zatem i dalsze prow a­
dzenie wszelkich pod tym względem nawiązanych 
rokowań.

Odzywamy ńę przeto do ogółu naszego z 
prośbą o współudział w podjętej pracy.

Stosownie do program u wystawy pożądanym 
j e ;t udział w następujących k ierunkach :

1 D ń a l m uzyczny; produkeye koncertowe, 
orkic dralnc, chóralne i :ml»we w halli parku i w 
sali specjalnej w rotundzie.

2. Dział te a tra ln y ; przedstawienie oper i 
utworów dram atycsnych w teatrze  wystawowym. 
Komitet uzyskał prawo do dwóch wieczorów w 
halli i czterech w teatrze, w ciągu m iesiąca 
września.

3. Dział literack i; biblioteka muzyczna i 
teatra lna, bibliografia, informacyjne wydawnictwa 
umyślne w obcych językach, biblioteka prac l i te ­
rackich o naszych autorach dram atycznych i kom ­
pozytorach i t. p.

4. Dział okazowy ; najstarsze kom pozycje, 
kom pletne wydania oper i ianych prac celnych

jes t jak  uczy doświadczenie, nieraz korzystniej 
nie wychodzić na zimne powietrze dotąd, dopokąd 
kaszel nie złagodnieje. Tyczy się to szczególnie 
osób wątłych, lub wiekowych Ku łagodzeniu k a ­
szlu zaś używamy teraz z dobrym skutkiem  myr- 
t?lu  i wzicwjó wodnej pary, nasyconej żywicznym 
oh-j l* i cm drzew szpilkowych.

O k l i m a t y c z n e m  l e c z e n i u  k a t a r u  
o s k r z e l i  w u z d r o w i s k a c h .

Ażeby zrozumieć całą różnicę, jak a  istnieje 
między dawniejszym a teraźniejszym  sposobem le ­
czenia kataru oskrzeli w uzdrowiskach, musimy 
wprzód wiedzieć, co to jest uzdrowisko i co mamy
rozumieć pod leczeniem uzdrowiskowem.

O u z d r o w i s k a c h  i l e c z e n i u  
u z d r o w i s k o w e m .

W części pierwszej wykazałem, że co do zdań 
o trafności leczenia, dzielą się ludzie na  dwa wiel­
kie obozy. Jedui nazywają „dobrem " tak ie  lecze­
nie, które im się wydaje dobrem , drudzy zaś t a ­
kie, k tóre jest rzeczywiście dobrem. Otóż także 
co do zapatryw ań na uzdrowiska i leczenie uzdro- 
wiskowe dzielą się ludzie n i  dwie grupy. Do 
pierwszej należą tacy, którzy stoją jeszcze na da- 
wmejszem stanow isku nauki o uzdrowiskach i z nie­
go zapatru  ą się na leczenie uzdrowiskowe; do 
drugiej grupy zaś należą tacy, którzy na to le ­
czenie już ze stanowiska nowszej nauki o uzdro­
wiskach się zapatrują. Czemże się różni ta  nowsza 
nauka od dawniejszej?

(Dokończenie nastąpi).



kompozytorów, rękopism a kompozytorów i au to­
rów dramatycznych, portrety  ich, oraz eriystów  i 
artystek  dramatycznych w ich relacb, m edale i 
inne pam iątki, cenne narzędzi z muzyczne, dzieła 
naukowe i czasopisma muzyczne i dram aturgiczne; 
plany i modele teatrów , obrazy teatrów i Bcen 
z utworów dramatycznych, zbiory afiszów i p ro ­
gramów, przedm ioty etnograficzne, kostyumy inp. 
odnoszące się do teatru . — Obok tego dzia­
łu  zamierzonem jest urządzenie osobnego pokoju 
Chopina.

K om itet uprasza niniejszem pp. kompozyto­
rów, artystów, wszystkie towarzystwa muzyczne, 
śpiewackie, konserwatorya i tca tra  polskie, żeby 
zecnciały zgłosić i określić udział swój w dziale 
muzycznym i teatralnym  ; uprasza dalej instytu- 
cye i wszystkich posiadaczów przedmiotów tak 
polskich jak  i obcych, właściwych dla działu l i te ­
rackiego, okazowego i dla pokoju Chopina, żeby 
zechcieli takowe zgłosić i nadesłać.

Jako  ostatni term in zgłoszeń oznacza się 1 
kwietnia b. r. Jako zaś ostatni term in oddania 
przedmiotów w W iedniu komitetowi 15 kwie­
tn ia b. r.

Prezesem  ogólnego kom itetu jest J . E , hr. 
Ludwik Wodzicki, wiceprezesami pp. hr. Zygmunt 
Cieszkowski, hr. Karol Lanckoroński i hr. Roman 
Poto< ki.

Zgłoszenia należy adresować do podpisanego 
komi ;etu wykonawczego.

Dla ułatw ienia porozumień, raczyli przyjąć 
obowiązki delegatów kom itetu pp. W ładysław Ł o ­
ziński we Lwowie, dr. Stanisław  Tomfcowicz w 
Krakowie.

Referat działu teatralnego objął p. Stanisław  
Koźmian, działu muzycznego hr. Z. CieszKowsKi, 
działu, literackiego p. Alfred Szczepański, działu 
okazowego hr. K Lanckoroński.

Uprasza się uprzejm ie wszystkie polssie 
dzienniki o zamieszczenie tej odezwy i obywatel­
skie poparcie działań a kom itetu.

W iedeń dnia 10 stycznia.
Kom itet wykonawczy :

K arol hr. Lanckorr ński przew odniczący; dr. 
Alfred N ossg  sek re tarz ; hr. Zyg. Cseszkowsk;, 
Stanisław  Koźmian, Zdzisław Morawski, Tadeusz 
Rybkowski, Alfred Szczepański.

A d re s : I., Hoheustaufengasse 1. *

L i s t  do R e d a k c y i .
Nowy Sącz 12 stycznia.

W  Przeglądzie  z d. 3 stycznia b. r. kore­
spondent J. H. tw ierdzi, że nie te  powody, k tó re  
poaeł ks. dr. Adam Kopyciński przytacza, są po­
wodem upadku handlu nierogacizną w Galicyi, 
ale nieoględny sposób prowadzenia handlu i zbytki 
ze strony osławionych z bogactw kupców z R a­
domyśla i innych miejscowości, bez żadnej kon- 
kurencyi ze strony żydów, jak  n. p w handlu 
bydłem  — podkopały i do upadku doprowadziły 
handel i chów trzody w G alicji.

Mężowie nauki i pracy zajm ują się bez 
przerwy podźwignięciem ekonomicznego stanu w 
Galicyi w rozm aitych gałęziach rolnictwa prze­
m ysłu i handlu już od dłuższego czasu— jale  tru ­
dno wszystkiemu naraz podołać.

W ęgry znajdują się w korzystniejszem po­
łożeniu to  też w ugruntow aniu stanu ekonomicz­
nego i poparciu jego w różnych gałęziach jak  i 
w handlu nierogacizną nas wyprzedzili

Teraz piekąca ta  spraw a weszła i u nas na 
właściwe tory, skoro już na razie Koło polskie 
w W iedniu nią się zajm uje —  zatem i Sejm k ra­
jowy zająć się powinien.

W yraziłem  się „piekąca sprawa" nie dla 
ogromu z 20tu milionów na 4, ale dla tego, że 
jak  rzeka z kropli deszczu, tak  handel nieroga­
cizną powstaje pierwiastkowo z potrzeby najniż­
szej warstwy naszego ludu, aby kupując na wio­
snę prosięta, żywić je  latem  krąźaniną i  trawy i 
chwastu, a  pod zimę ze zyskiem sprzedać gospo­
darzom, którzy je  do wielkiego handlu tuczą. 
Z upadkiem  handlu nie dającego spodziewanego 
zysku, tysiące biednego ludu i gospodarze cier­
pieć muBzą, gdyż obfite ich źródło dochodu — 
wysycha.

Jak  domowy przem ysł, który pod opieką 
korzystniejszy obrót bierze, tak mieliśmy i mamy 
niejako i domowy handel nierogacizną, który sam 
sobie bez odpowiedniej opieki i k ierunku jest 
zostawiony.

Szanowny korespondent J . H. robi Radomy- 
ślanom i innym bardzo wiele zaszczytu, że ci po­
trafili bez konkurencyi e ip o r t  nierogacizny do 20 
milionów doprowadzić, p tem  zaś z powodu zby­
tków upadli a z nimi i handel nierogacizną.

Jeżeli Radomyślanie zrobili dobry interes 
w W iedniu, z powrotem do domu czasami to rt 
ze sobą albo fzynkę przywieźli i że w garty grali, 
to im tego przy milionowym obrocie tak  bardzo za 
złe brać niemożna, a tem mniej za przyczynę 
upadku h a n d lu , gdyż z podobnymi grzechami 
wszędzie się spotykamy, a nie było słychac, ażeby 
k tóry  z Radomyślan bawił w Monako.

W iele do myślenia daje charakterystyka 
rendez-vouz, k tó rą  sobie kupcy z Prus i Szege- 
dyna dali w Tarnowie, o czem mi przy sposo­
bności rzeźnik i masarz z Tarnowa przybyły a 
teraz w Nowym Sączu osiadły, opow iadał: Przed 
p a ru  laty  nadjechało z Prus 22 kupców, z k tó ­

rymi wspomniany rzeźnik po niemiecku rozpra­
wiać musiał. Ci kupcy bili trzodę od czasu do 
czasu wagonami ze Szegedyna sprow adzauąi wysy­
łali ją  za granicę. Było tego 17 wagę nów, w ka­
żdym po 100 sztuk. Znaleziono w nich 17 sztuk 
w ę g r o w a t y c h ,  zatem  l°/0. Gdy m agistrat w 
Tarnowie zaczął przeszkody stawiać, przenieśli się 
do Czarnej.

Na zapytanie, czy żydzi teraz należą do hau- 
diu trodą, odpowiedział: Tak jest, ale każdy żyd 
przyjmuje do siebie chrześcijanina jako  spólnika 
Tutaj nasuwa się mimowolnie myśl, czy nie z a ­
chodzi jakaś styczność, aby ostatnie szczątki do­
mowego handlu Radomyślan i stojącą na zawadzie 
pięciodniową kontumacyą w B iałej, o k tó rą  się 
życzliwi dla nas B ialaaie starają , uchylić.

W szystkim ludziom dobrej woli musi zale­
żeć na tem, aby najniższa warstwa ludu m iała za 
co kupić sobie soli i chleba, a gospodarze zna­
leźli środki do opłacania podatków. Czy nie tu ­
taj tkwi główna pobudka wyzbycia się z nędzy 
upadających siedzib ojczystych i szukania ratunku 
w ponętnej emigracyi ?

Z tego wynika naglący obowiązek władz au ­
tonomicznych kraju, aby po ścisłem zbadaniu tak 
ważnej sprawy, handel nierogacizną nie spoczy­
wał na bezradnym dyletantyzmie, ale uregulowany 
i poparty, mógł z węgierskim skutecznie rywa­
lizować. - cA. J.

2 ^ x o x i . i l i = s u
Lwów 19 stycznia.

Dar. Gminom Uszkowice i Csnpernosów, w po­
wiecie przemyślańskim, darował Cesarz 100 zł. na bu­
dowę wspólnej cerkwi.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Piotra Pasiekę stałym nauczycielem szkoły eta­
towej w Kopkach Jaaa Brydaka stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Zarzeczu, Wincentego Świtalskiego 
stałym nauczycielem cztero-klasowej szkoły etatowej 
w N iskn, Karola Wojtowicza stałym nauczycielem 
kierującym dwa-klasowej szkoły etatowej w Wołko­
wie , Stefana Wojciechowskiego stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Kołodróbce, Marcelego Schindlera 
stałym nauczycielem młodszym 5-klasowej szkoły eta­
towej w Horodence.

Rada szkolna okręgowa w Rzeszowie miano­
wała : Wandę Zielińską stałą kierowniczką praktycz­
nego kursu kobiecych robót ręcznych w szkole wy­
działowej żeńskiej w Rzeszowie, Emilię Hinzieger i 
Michalinę Schmidt tymczasowemi nauczycielkami w 
żeńskich szkołach w Rzeszowie, Helenę Kopycińską 
tymczasową nauczycielką w 3-klasowej szkole żeń­
skiej w Czudcu a Jadwigę Grosównę w Głogowie.

Antoni Kiesswetter, geometra, z upowużnioniem 
rządowym, z Biedzibą urzędową w Brzeżaaach, złożył 
29 grudnia z r. przepisaną przysięgę służbową.

Koło sejmowe polskie w Berlinie wybrały pre­
zesem Ozariiń ikiego, zastępcą prezesa Marcelego Żół­
towskiego, sekretarzami Czartoryskiego i Radziejow­
skiego, kwestorem Grabskiego. Do komisyi parlamen­
tarnej weszli: Czarliński, Jażdżewski i Cegielski,
a jako zastępcy Neubauor i Szczaniecki. Do komisyi 
budżetowij wybrany Jażdżewski, do komisyi rugów 
Szczaniecki, do petycyjnej Motty, do edukacyjnej 
Schroder.

P. Czarliński jeBt chory i nie mógł pojechać do 
Gniezna na konsekracye ks. arcyb. Stablerubisgo.

W Rzeszowie osobna komisya wydelegowana 
przez Wydział krajowy przeprowadziła lustrację go­
spodarki miejskiej. Kemisyi lustracyjnej przewodniczy 
radzca Wydziału krajowego p. Michalczewski, a w 
skład jej wchodzą p p .: Stroński inżynier i Z. Sosow- 
ski urzędnik raeh. Wydz. kraj.

List pochwalny. Na świeżo zamkniętej w Ma­
drycie wystawie akwarel, otrzymała pomiędzy iunemi 
list pochwalny p. Jnlia Milewska, Polka, kształcąca 
się obecnie w Paryżu.

Wydział krajowy odmówił zatwierdzenia dra 
Baz. Kiebuzińskiego na prymaryuBza szpitala powszech­
nego w Przemyśla.

Godność podkomorzego otrzymał porucznik 
Rozwadowski.

Stanisław hr. Badenl mianowany został człon­
kiem trybunału państwowego.

Konkursa. Dyrekcya zakładu karnego dla męż­
czyzn we Lwowie rozpisała z terminem do dnia 29 
lutego br. konkurs na cztery posady dozorców wię­
ziennych pierwszej i jedenaście posad drugiej kla-.y 
z roczną jłacą 300 złr. i 260 złr. i dodatkami 
aktyw&lnemi.

Dyrei,cya poczt i telegrafów we Lwowie rozpi­
sała z terminem do 30 stycznia br. konkurs na po­
sadę ekspedyeuta w urzędiie pocztowym w Górzycach, 
w powiecie tarnobrzeskim.

Prezjdycm Namiestnictwa ogłasza konkurs na 
posadę weterynarza powiatowego. — Podania należy 
wnieść do dnia 29 lnlego br.

Ze sfer sądowych. Czas donosi, iż uicepre- 
zydeutem wyższego sądu krajowego w Krakowie w 
miejsce ustępującego p. Feliksa Madejewskiego zostać 
ma p. Budzynowski, rad ica  dworu w najwyższym try ­
bunale w' Wiedniu.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. 21 bm. o godz. 7 wieczorem.

Na zupę rum fordzką złożono w handlu J. 
Drexiera i Synów plac Kapituiny 1, 2, zł. dr, Jan 
Czajkowski 5, E. K. 2, ks. kanonik Mazurak 5, Gi-

dali Nadel lif. wik. 3. —  Rozdano od . oia 10 sty­
cznia 1892 do dnia 16 stycznia 1892 1360 porcyj 
zupy, 1.9G0 porcyj chleba.

X. arcybiskup Stablewski dał przedwczoraj 
w Gnieźnie obiad, na którym był naczelny prezes 
Poznania, jenerał brygady, landrnt, sądowi i inni na­
czelnicy władz, duchowieństwo, posłowie, rodzina Ar­
cybiskupa i bliżsi jego przyjaciele. Arcybiskup wzniósł 
toast na cześć Papieża i cesarza w języku polskim i 
niemieckim. Podobnie i wszystkie inne toasty tłuma­
czono. Biskup Kopp w toaście swym wspomniał o 
łączności Gniezna zFuldą. Wieczorem urządzono ilu­
minację miasta, a przed pałacem arcybiskupim spa­
lono ognie Bztaczne. Arcybiskup z towarzystwem przez 
25 miunt przypatrywał się z balkonu, przemawiał do 
zebranych i błogosławił im. Lnd wznosił okrzyki i 
śpiewał nabożne pieśni. W końcu przez ulice miasta 
przeciągał pochód z pochodniami przy tow m ys eniu 
muzyki wojskowej. —  Wczoraj odjechał ks. arcybi­
skup z Gniezna. i

Podziękowanie. Redakcya czasopisma ludowego 
K rakus  ofiarowała bezpłatnie na cały rok wspo­
mniane pismo dla czyteini ludowej w Rzyczkach. Za 
ten dar składa podpisany w imieniu czytelni uprzej­
me „Bóg zapłać". Ks. ‘K okosz■

Wydział „Związku kc eźeńskiego" byłych ucze­
nie seminaryum lwowskiego, zawiadamia osoby intere­
sowane, że we wszystkich sprawach dotyczących Zwią­
zku, tak co do' zapisu czljiiiów, wnoszenia wkładek, 
podań, informacyj i t. d., z '  aszać się należy każdego 
wtorku między godz. 3— 5 <>po południu do bióra wy 
działu przy ulicy Skarbkuwskiej 1. 39, Lwów Wszel­
kie kerespondeneye i przesyłki tak miejscowe jako 
też z prowincyi tam adresować należy.

Z Nowego Sącza donoszą nam dnia 15 b. m.: 
„Przeprowadzone tu wczoraj wybory do rady m iej­
skiej w trzeciem kole wypadły na korzyść partyi dr 
Slavika, dotychczasowego prezesa miasta, W drugiem 
koie, do którego należą kupcy i przemysłowcy, zape- 
wnione jest także zwycięstwo p. Slavika, natomiast 
w kole pierwszem spotka się on z opozycją, ale ta 
będzie prawdopodobnie bezskuteczną w obec więk­
szości zwolenników. Miasto nasze potrzebuje gwałto­
wnie energiczniejszej niż dotąd gospodarki, gdyż w 
każdym kierunku panują tu  nieporządki. Bardzo w a­
żna dla mieszkańców miasta sprawa utworzenia sió­
dmej i ósmej klasy w szkole żeńskiej również nie 
postępuje ani na krok, mimo widocznej i dotkliwie 
dającej się uczuwać potrzeby rozszerzenia zakresn tej 
szkoły*.

Kurs nauki zręczności postanowiła urządzić 
rzeszowska rada szkolna okręgowa podczas tego­
rocznych feryj w Rzeszowie dla nauczycieli tamecz- 
Rego nferęgu.

‘©tGiękOWanto Szczęść Boże pani Annie Ma­
linowskie., która rozpocząwszy swój zawód arty­
styczny przy Oper © lwowskiej, pomyślała o ubogich 
prędzej niż o sobie i pierwszy dochód swego przed­
stawienia rozdzieliła na dobroczynne cele. Nas<e 
Towarzystwo pań św. Wincentego a Paulo, mające w 
opiece ubogich chorych, zawdzięcza Jej 25 z łr , za 
które składamy najszczersze podziękowanie.

cA lexandra H ausner.
Galicyjskie To w a rzystw o muzyczne pragnąc, 

aby dzieła polskiej muzyki były na tegorocznej wy­
stawie muzyczno-teatralnej w Wiedniu jak najliczniej 
i najświetniej reprezentowane uprasza wszystkich, 
którym drogą jest sława polskiego imienia, a którzy 
posiadają jakąkolwiek, p< J kioj muzyki się tyczącą 
pamiątkę: stare instrum ent, rękopisy, nuty i tym 
podobne przedmioty, mające wartość historyczną lub 
artystyczną, ażeby byli tak uprzejmi zawiadomić o 
tem galicyjskie Towarzystwo muzyczne we Lwowie 
(gmach teatralny) nojdalej do dnia 15 lntego b. r. 
które chętnie gotowe jest pośredniczyć w zgłoszenia 
i przesyłce przedmiotów wystawy i w innych z wy­
stawą połączonych czynnościach.

Śluby. W Kościele 0 0 . Kapucynów w Krako­
wie, odbył się ślnb panny Wandy Świeżyńskiej, córki 
śp. Wincentego SłieżyńsIGego, b. urzędnika magi­
stratu krakowskiego i Eleonory z Palm.hów, z p. 
Engeniuszem Korwinem, urzędnikiem sądowym «  An­
drychowie.

W sobotę 16 bm. pobłogosławiony został w ko­
ściele św. Maryi Magdaleny związek małżeński mię­
dzy panną Auguatą Miączyńską, córką zaszczytnie 
znanego w naszem mieście i pows zechnie poważanego 
przemysłowca p. Piotra Miączynskiego, a p. Stanisła­
wem Strzałkowskim, administratorem w dobrach Ka­
rola hr. Lanckorońskiego.

Z kolei państwowych- Inżynierowie urzędu ru­
chu w Czerniowcach p p .: Bartalmus Wilhelm i Pie- 
czonka Wiktor, zostali przeniesieni pierwszy do Stani­
sławowa, drugi zaś do Ustrzyk, jako inżynier dystan­
sowy dla linii Krościenko-Zngórz.

W yb ory w  Izbie handlowej. L owaka izba 
haadlona wczoraj na nowo się ukonstytuowała. Pre­
zydentem wy brano ponownie p. Karola Kisalkę, wice­
prezydentem p. Jakóba Piepesa, prowizorycznym wi­
ceprezydentem p. M. Epsteina, rewidentem kasy p. 
Karola Sckayera. Skład komisyj zo tal niezmieniony. 
Delegatami do komisyi m iejskiej, oznaczającej ci nę 
materyałów budulcowych wybrano pp. : Gołąba, Dłu­
goszowskiego i Klarfclda.

Fałszywe banknoty, w Kvak0"ie  pochwycono 
kilka sstuk podrobionych banknotów dziesięoioi eń- 
skowyeh. Władze zarządziły onergiczno śledztwo sa 
fałszerzami.

Z Zaleszczyk pi;«ą nam : D. 14 bm. ukonsty­

PRZEGLĄD z dnia 20 Stycznia 18*2.

tuowała się nowo wybrana Rada powiatowa. Preze­
sem wybrany został p Tadeusz Cieński, wicepreze­
sem p. Edmund Sznurpfeil, do wydziału weszli p p .: 
Maryan Kęplicz, Kajetan Mandyczewski, Wasyl Kuź­
niak, Tadeusz Kozinkiewicz, Tomasz Wartanowicz. 
Wybór jednego członka z grupy gmin miejskich, p. 
Witolda Wolańskiego, unieważniono dla nieprawidło­
wości, jakie zaszły przy wyborze.

Z Tarnopola nam donoszą:
Powszechnie szanowany tak tu jak i w całej 

okolicy Alfons baron Kranzberg, opuścił naoze miasto 
temi dniami, przenosząc się do stolicy po kilkunasto­
letnim tutaj pobycie.

Żegnano go ze łzam i, jako ogólnie uczynuego 
i szlachetnego obywatela i urzędnika.

Kradzież W  cerkwi. W Paćkowicach, w po­
wiecie przemyskim, jakiś złoczyńca zakradł się do 
cerkwi i rozbiwszy w niej skarbonę, zabrał z niej 
kwotę 15 złr. Podejrzanego o tę kradzież włościanina 
Otebsę Hrycyka uwięziono.

Temperatura, Termometr — 5" R. Barometr 
771°. Idzie w górę. Mroźno. Fadał śnieg.

Podejrzanie nieuzasadnione. x .  Jan Smago-
wicz w liście swym, który zamieściliśmy w Nrze 13 
P rzeglądu, podejrzywa, źe autorem złośliwego do- 
niedenia o nim jest p. Z. M. Ostoź w Katach istnieje 
tylko jedna osoba, do której te litery mogą się sto­
sować, a nią jest p. Mieczysław Zaremba, miejscowy 
notaryusz. Porównawszy jednak pismo p. Zaremby, 
z pismem owego doniesienia, przekonaliśmy się , 1 żc 
domysł ten jest niesłuszny, nadto, wiadomo nam, źe 
p. Zaremba jest człowiekiem tak ucsciwym, iż czegoś 
podobnego nie mógłby nigdy popełnić.

N owy wynalazek P. Antoni M arkiewici, 
szewc krakowski, wpadł na pomysł wyrabiania butów 
stanowiących połączenie grubej podeszwy kaloszowej 
z butem. Obawie takie jest wielce praktycznem na 
zimę, gdyż nietylRo, że jest cieplejszem, ale w do­
datku nawet na największym śniegu lub słocie chroni 
nogi od zamoczenia. Nowy ten rodzaj obuwia ma 
jeezcze jedną zaletę, a mianowicie, że nie jest droż­
szy od zwykłych kamaszków.

Wściekły pies W niedzielę dnia 10 b. m. za­
chorował pod 1. 91 ul. Łyczakowska piesek i gdy 
służąca domu prowadziła go do szpitala weterynaryj 
nego, ukąsił ją  w palec. Mimo to dostawiła psa do 
szpitala. Tam dr. Szpilman i Królikowski zajęli się 
natychmiast krwawiącą raną i wypalili ją . Jest wszel­
ka nadzieja, że ukąszenie pozostanie bez skntków. 
Sekeya psa, który zdechł we wtorek, wykazała 
wściekliznę. Zaraz w poniedziałek rano komisaryat 
IV dzielnicy zarządził wzięcie wszystkich psów w 
okolicy pod obserwacyę, ponieważ nie ma pewności, 
czy wspomniany pies przed chorobą nie stykał się 
z niemi.

Pożegnanie. Ouegdaj liczne grono urzędników 
kolejowych i „Lutnistów", żegnało serdeczną ucztą 
długoletniego drnha swego p. Jana Mazurkiewicza, 
urzędnika upaństwowionej kolei Karola Ludwika, 
którego przeniesiono do Brakowa. Podczas uczty 
wznoszono wiele toastów, a wszyscy mówcy wyra­
żali Życzenie, by odjeżdżający mógł jak najprędzej 
do Lwowa powrócić.

Z Petersburga donoszą, iż carowa cierpi od 
pewnego czasu na rozstrój nerwowy i bardzo często 
dostaje spazmów. Z tego powodu nie odbyło się 
zazwyczaj uroczyście obchodzone przyjęcie dworskie 
w dzień nowego roku Zamierzona podróż carewicza 
do guberni!, nawiedzonych tyfusem głodowym, przy­
czyniła się jtóŁ-ize barcLicj do iideaerwQwac.it caro­
wej i wskutek tego podróż została odłożoną na 
później.

Pogłoska o ustąpieniu Hurki i o zmianach w 
najwyższych sferach rządowych w Petersburgu jest, 
jak zapewniają ztamtąd, bezpodstawną. Tak samo 
bezpodstawną jest pogłoska o zamierzonem ustąpie­
niu Dnrnowa i Huebbeneta Panowie ci zostają da­
lej na uwych posadach, mimo, że to jest sprzeczne 
z życzeniem Wyszniegradzkiego

Nocny napad anarchistów na miasto- Jak
już przed kilka dniami donosiły depesze, miasto Xe- 
refl, leżące w prowincyi KadykB w Hiszpanii, zostało 
zaprzeszłego tygodnia w nocy z piątku na sobotę 
napadnięte przez bandę składającą się z 000 chło­
pów. D/lennik angielski „D a ily  N e tvsu przynosi 0 
napadzie tym następujące szczegóły: Władze miej­
skie zostały uprzedzone o napadzie i z tej przyczyny 
przedsięwzięły w dzień poprzedni liczne aresztowania 
tak na przedmieściach, jak i w okolicznych wsiach. 
Aresztowano 60 osób, przeważnie chłopów, którzy 
w prowincyi Kadyks stanowią żywioł bardzo niespo­
kojny. Dalej zarządziła polieya, aby n głównych 
wejść do miasta stały patrole polieyantów, którym 
przydano uzbrojonych urzędników cłowych. Widocznie 
owe środki ostrożności okazały sdę niewystarczającymi, 
bo anarchiści bez wielkich trudności zmusili poli­
eyantów i urzędników do odwrotu. Dwóch idących 
spekojoie ulicą obywateli padło najpierw ofiarą bandy. 
Potem napadli chłopi na ratusz i na więzienia. Przez 
cały czas ten komendant załogi wojpkowej był bez­
czynnym, dopiero w chwili dobywania ratusza kazał 
wojsku swemu wystąpić. Żołnierze w połączeniu z 
pol cyą po trzygodzinnej walce ulicznej zmusili na­
pastników do odwrotu.

Miasto Xer<23 liczy 65 ty-ięcy mieszkańców, 
napad więc na tak ludne miasto w kraju, w którym 
panuje pokój, należy do zdarzeń bardzo rzadkich. 
Zajście to tłómaezą znawcy tamtejszych stosunków 
niezadowolnieniem, jakie panuje wśról tamt jszej 
ludności okolicznej, której zubożenie dochodzi do

ostatecznych granic Chociaż prawdopodobnem jest 
przypuszczenie, źe do gwaltn namawiali chłopów 
anarchiści, to jednak ruch ten pozbawiony był cech 
socyalnych i zakrawał więcej na pro itą  wyprawę 
zbójecką, przedsięwziętą przez chłopstwo w celu zra­
bowania miasta.

lęzyk polski nad Renem D zienn ik  poznański 
od jednego z nauczycieli Polaków, przeniesionych w 
okolice nadreńskie, otrzymał następujące pismo:

W pierwszych zaraz dniach po mojem osiedleniu 
się w Nadrenii przyszła do mnie pewna obywatelka 
Niemka w towarzystwie synka swego, a na zapytanie 
„Sie sind doch der H errLehrer ans Polen?* (Wszak 
p»n jesteś nauczycielem z Polski), otrzymawszy po­
twierdzającą odpowiedź, dodała z damą wskazując na 
swego pierworodnego: „Der muss anch ein Pole wer- 
den“ (on musi także zostać Polakiem).

Zanim się zdobyłem na sformatowanie prośby 
o wyjaśnienie mi tej zagadkowej wizyty, matka z te­
atralnym giestem zwróciła się do malca, rozkazując 
m u: „Szpiwaj, (imię arcysłowiańskie, chociaż
wymowa arcynadreuska!) I  chłopczyna zaintonował 
nieśmiało, kontynuował crescendo, a wyśpiewał i za­
kończył fortissime całą zwrotkę „Jeszcze Polska nie 
zginęła!" — Dałem niekłamane „brawo!" śpiewakowi, 
który mnie do żywego rozczulił, a nie szczędząc po­
chwał dzielnej niewieście, prosiłem e wyjaśnienie. — 
Ze łzami w oczach opowiedziała mi smutny epizod 
ze swego życia.

Mąż jej, który —  jak się później dokładnie w 
Poznańskiem dowiedziałem —  pochodził z zacnej ro­
dziny polskiej, przysłany został w te strony jako 
urzędnik. On młodzik, ona podlotek; on przystojny, 
ona nieszpetna; on bez mienia, ona bez grosza; si 
tnilia sim ilibus. Nic więc dziwnego, że się poznali, 
pokochali i pobrali.

Miodowe miesiące prędko minęły, a po poezyi 
nastąpiła proza. Pensya małżonka Bzczupła, zapomogi 
z domu rodzicielskiego zarówno jak i z teściowego 
wkrótce ustały, do ogniska domowego zajrzał niedo­
statek. Mąż, zmitrężony, pewnego pięknego poranku 
czmychnął i zabrał z sobą co się dało, a pozostawił 
żonę z dwojgiem dzieci w nędzy. Żena atoli, Kobieta 
energiczna, rącze zajęła się pracą i zwolna położenie 
jej tak się polepszyło, że dziś śmiało patrzeć może 
w przyszłość. —  Zaszczyt przynosi jej zwłaszcza to, 
że, choć tylu goryczy doznała ze strony męża cudzo­
ziemca, nie ma dziś żalu do niego, i nietylko syna 
nauczyła piosnek polskich, których ją  mąż w różowych 
dniach pożycia małżeńskiego nauczył, ale nadto sta­
nowczo chciała, żeby syn jej został Polakiem.

Naturalnie, że nie odmówiłem jej i oświadczy­
łem, źe dziecku jej udzielać będę lekcyj języka ojca 
jego, a dla większej zachęty przybrałem dwoje innych 
dzieci, których ojciec również Polakiem. — I na po­
chwałę zarówno uczniów jak ich rodziców muszę tu 
powiedzieć, żem z postępów mej .polskiej szkółki nad 
Renem* zupełnie zadowolniony.

Miastu Brodom udzielił rząd pożyczki bez­
procentowej w kwocie 350.000 złr. na cele budowy 
koszar, za które rząd potem płacić będzie tytułem 
czynszu 15.000 złr. rocznie. Potyczkę spłacać bo­
dzie miasto w ratach rocznych przez 35 lat.

Dla Brodów, które od czasu zniesienia wolnego 
handlu bardzo upadły, jest to sprawa korzystna i 
ważna.

Napad wilków, z Staroczerkaska w Rosji 
donoszą o następującym wypadku: Kozak Peskowcew, 
idąc wieczorem piechotą przez gościniec, napadnięty 
został przez cztery wilki. Jednego z nioh uderzył
kijem, lecz to nie oS.pfcraizyło ich. przeciwni,. 
zajadlej rzuciły się na niego. Kozak począł uciekać, 
a nie widząc innego sposobu ratunku wdrapał 
się na słup telegraficzny, podparty u spodu 
dwoma klockami. Podczas tego wdrapywania się 
na słup ściągnęły mu wilki szynel (barkę) za­
rzucony na ramionach, usiadły na nim i wlepiły 
swe ślepie w kozaka, czekając aż zlezie na ziemię. 
Kozak kurczowo objął rękami złup i w tej pozycji, 
lekko ubrany, przepędził noc całą. Miał kilka za­
pałek przy sobie, zapalał je  i rzucał na wilki, krzy­
czał na cole gardło, ale nic nie pomogło, ani wilki 
nie chciały się ustąpić, ani pomoc z nikąd nie nad­
chodziła. Dopiero o godzinie 6 rano nadjechał wóz 
jakiś, a ludzie siedzący na nim rozpędzili wilki, 
wzięli zziębniętego kozaka na wóz i odwieźli do naj­
bliższej WBi. Przygoda ta nie wywołała dla kozaka 
żadnych Bzkodliwych skutków, był tylko przez kilka 
dni cierpiącym.

0 kolorrizacyi żydowskiej w Argentynie docho­
dzą ztamtąd nowe wiadomości. Pierwsza kolonia, na­
zwana od imienia br. Hirscha „Maurizio", jest odda­
lona o 8 godzin jazdy kolejowej od stolicy rzeczy- 
pospolitej Buenos Ayres. Najbliższa stacya znąjdnje 
się zaledwo o trzy mile od Maurizio, a obecnie 
uskutecznia się właśnie połączenie jej z kolonią.

Liczba oiadników dochodzi do 1500 rodzin; 
licząc na każdą rodzinę czworo ludzi, wypadnie o- 
koło 6000 osób, które zajmoją się tymczasem sta­
wianiem domów i budynków gospodarskich z mate­
ryałów dostarczanych przez komitet br. Hirsza. 
Żywność kosztuje bardzo mało, za funt chleba 
p szen n eg o , (żytniego tam nie ma wcale) płaci Bię 
około 3 centy w. a , za funt mięsa także 3 centy 
zato drogo kosztują odzież i obuwie, gdyż materyały 
sprowadzano Bą z E u ro p y .

Rozpoczęto już budowę szpitala, który jeBt 
bardzo potrzebny z tego powodu, źe koloniści, nie 
przyzwyczajeni jeszcze do nowego klimatu, zapadają 
często na rozmaite choroby. Cnorych odwiedza tym­
czasem raz w tydzień lekarz dojeżdżający z Buenos
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GĄSIORKOWSKI
P O W I E Ś Ć

przez

W .  K o s i a k i e w i c z a .

(Ciąg dalszy).
Gąsiorkowski m iał minę tryum fującą. Jego 

podsięp, — niespodzianka, —  udał się w peł 
ni... Opowiedział to pannie Kazi, k tó ra  go po­
chwaliła:

— B ardzo dobrze pan zrobił, że przyprow adził 
kolegę.

Rozprzycki, kiedy po upływie pewnego czasu 
znalazł Bię obok Gąsiorkowskiego, uczynił mu wy­
mówkę :

—  Nic mi nie powiedziałeś...
— Czy niekontent jesteś?
— Ależ nie. Dziękuję ci.
— Cóż ten  dawny podlotek?
—  Ona je s t p rześliczna!
—  A cóżl — rzekł Gąsiorkowski takim  tonem, 

jakby to jego było zasługą.
Gąsiorkowski je s t dziś rozhulany jak  jeszcze 

nigdy. Sam tańczy i innych zachęca. Niech tylko 
baczne jego oko dojrzy młodzieńca, próżnującego 
przez kilka chwil dłuższych, zaraz następuje in- 
te rp e lacy a :

—  Cóżto za len iuch !.. Panie, czemu pan nie 
tańczysz?

U siłuje także i Rozprzyckiego wciągnąć do 
zabawy.

Widząc, te  ten  ciągle tylko stoi albo przy­
siada się do panny Kazi i rozmawia z nią o ile 
ta  odpoczywa, podchodzi do niego i mówi szorst­
kim to n em :

—  No, a ty  co? Czy panie same m ają cię pro­
sić do tańca?

Rozprzycki tłum aczy się:
—  Ja  nie mogę tańczyć. W iesz przecież...
— Co?... Dlaczego?
—  Żałoba.

Gąsiorkowskieinu na to słowo ton m ięknie 
b ard zo :

—  Hm... żałoba?.... Po stry ju?... czyż to  także 
obowiązuje ?

— W każdym razie, widzisz, nie wypada.
— Szkoda zabawiłbyś się trochę.

Gąsiorkowski na nowo puszcza się w tany 
z taką  ocho tą , jakby chciał i za siebie się wyba­
wić, i za kolegę, który jest w żałobie.

Nie zapom ina Gąsiorkowski, źe dziś Roz­
przycki na niego patrzy, ten  sam Rozprzycki, 
który go widział w tym samym saloniku przed 
paru laty, nieobytego z ludźmi, niezgrabnego, tro ­
chę śmiesznego, a nawet, choć bez złośliwości, 
wyśmiewanego.

Dziś zupełnie inaczej. Gąsiorkowskiemu tak  
imponowała ongi przewodnia rola W acka... dziś 
sam rolę tę  spełnia.

A spełnia tak, aby kolega jego mógł w idzieć 
to wyraźnie.

Polka i walc za długo już się ciągną.
Dębski podchodzi do Gąsiorkowskiego.

—  Panie Gąsiorkowski — mówi mu —  wartoby 
już zrobić kontredansa.

— Jeszcze trochę — odpowiada Gąsiorkowski. 
—  Teraz będzie m alutka polka troteska.

Idzie polka tro teska
—  K ontredans! —  oznajmia.

Chodzi po salonie, szastając nogami.
— Ma pan już  dam ę? — pyta jednego.
— Ma pan v is-av is?  — pyta drugiego.

Sam zaopatruje się w damę i vis-ń-vis.
— Zaczynamy! — krzyczy —  proszę.

Zdolności jego choreograficzne nie sięgnęły 
nigdy tego stopnia doskonałości, aby mógł samo­
istnie prowadzić kontredansa lub m azura. O brak 
prowodyrów nie było troski. I  Dębski i Janicki 
wcale nieźle mogli się wywiązać z tego zadania. 
Ale to utrzymywało przewodnią ciągle rolę Gą- 
Biorkowskiego, bo on zawsze zwracał się jużto 
do jednego, jużto  do drugiego z powierzeniem 
tej funkcyi.

Dziś ofiarował ją  Dębskiemu.
— Tylko, panie, — dał mu polecenie — ele­

gancko 1 z szykiem!
Gąsiorkowski w kontredausie ma minę po­

ważną, jak  gdyby przy pełnieniu istotnie ważnej 
czynności. U siłując sam być „z szykiem ", wyrabia 
wszystkie p a s  bardzo prawidłowo i bardzo do­
bitnie, jakby się popisywał, a wzrok jego, niemal 
zwycięski, zdaje się w ołać: patrzcie, narody!

W esoły był dziś wieczorek i dzięki tej ocho­

cie niezmordowanej Gąsiorkowskiego przeciągnął 
później się później, niż zazwyczaj.

— My sobie pójdziemy jeszcze gdzie pogawę­
dzić, —  szepnął koledze Rozprzycki

—  N aturalnie, koniecznie.
Po wyjściu całej gromadki koledzy odłączyli 

się od niej, aby poszukać sobie jakiej „knajpki* 
odpowiedniej na pogawędkę.

Ominęli jedną, gdzie słychać było hałaśliw ą 
muzykę, i weszli do restauracyi cichej i prawie 
pustej.

— Tu nam będzie doskonale.
Usiedli przy stole, kazali dać piwa.

— No I cóż ? m iałeś niespodziankę | co ?
Rozprz ?cki przyznał się z uśm iechem :

— Na razie zgłupiałem...
Potem aodał:

— Jednak  wiesz, spodziewałem się doznać 
większego wrażenia. Po tylu przeżytych tam  chwi­
lach... jakie to były chwile...

— Myśmy ci przeszkadzali... rozpraszaliśmy 
wspomnienia...

—  Przepędziłem  bardzo miły wieczór.
— Nie nudziłeś s ię?  — pyta chytrze Gąsior­

kowski.
— Ale gdzież tam 1 Rozmawiałem ciągle prawie 

z panną Kazim ierą. Co się stało z dawnego pod­
rostka... jej 1 j e j !

— Podobała ci s ię?
—  Prześliczna je s tl  I  jak i dowcip, jak  mile się 

z n ią mówi... Lecz musi to być kokietka...
— O ! tak...

Ci biedni chłopcy w m undurkach, których 
dziś poznał, szaleją za nią.

Wszyscy oni są -  według jej dowcipnego 
wyrażenia „trupy , co znaczy uśm ierceni. 
Posiada wszakże ona dobre serce... o 1 to jest 
najpoczciwsza w świecie isto ta  — bez żadnej 
wątpliwości.

Gąsiorkowski zaczyna wymieniać jej zalety... 
jej odezwania, dowodzące dobrego serca, jej do­
wcipy, dowodzące żywości i spostrzegawczości nie-
zwysiCj...

A jaka  to oczytana osoba, ja k  zna c c 'ą  l i ­
te ra tu rę  A jaką  przedziwną posiada znajomość 
ludzi, ich charakterów, ich wad... Nieraz to można 
w prost sprawdzić na tych biednych „trupach". 
W tym wieku tyle znajomości życia 1 — doprawdy 
panna Kazimiera je s t niezwykłem pod każdym 
względem zjawiskiem.

Rozprzycki słucha tego opowiadania, pełnego 
zapału, i wtrąca z uśm iechem :

—  Ty jesteś zakochany, GąBior.
Gąsiorkowski spogląda na niego wytrzeszczo-

nem i oczami. Co ten mówił ?
— C o?
— Przyznaj zakochany jesteś!
—  J a ? w kim ?!
—  W kimżeby 1 w tem niezwykłem zjawisku. 

Roześm iał się Gąsiorkowski.
— 0 1  nie, — odrzekł spokojnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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fer w samej kolonii nie ma jeszcze doktora, 
tyko felczer żydowski. Przy szpitala umieszczona 
“idzie także apteka. Najbardziej zajmującym szcze­
gółem w tworzeniu się tej nowej Judei ra oceanem 
Jtst formowanie zbrojnej siły t. j. policyi i wojska 
*vząd argentyński nie przeznaczył ze swej strony 
tydnej władzy policyjnej, wskutek czego żyazi sami 
*yrv«Ji 30 silnych ludzi, którzy służyli dawniej w 
Wojsku, zaopatrzyli ich w broń i powierzyli im 
Pn ostrzeganie porządna. Wkrótce zaś przybędzie 
Pułkownik, żyd z Francyi, i urządzi milicyę miej- 
8c°wą. Każdy z kolonistów zapisujący się jako o* 
ckotnik do wojska, ma pobierać pensyę 16 talarów 
Miesięcznie i mundur.

Przyjmowanie nowych osadników wstrzymano 
razie, a to dopóki rząd rosyjski nie potwierdzi 

“pracowanego już projektu utworzenia komitetów 
•migracyjnych w Rosyi. Zapewniają z Petersburga, 

rząd jest bardzo przychylnie usposobiony dla tego 
Ptojektu, a srarania i zabiegi pełnomocnika hirazow- 
•kiego p. Arnolda Whitego, przedsięwzięte w tym 
<iei‘un»n, mają być uwieńczone fomyślnym rezulta­
tem Wbite bawił przez całe dwa miesiące w P e­
tersburga i konferował z tamtejszemi sferami admi­
nistracyjnemu

Zmarli. W Rzeszowie zmarła w 71 roku życia 
' arcela z Djmaszowskich Lubicz Suska, vdnwa po 
Właścicielu dóbr ziemskich. — W Złotnikach, na Po­
dola, zmarła Magdalena Cr u r a b , matka tamecznego 
proboszcza obrz. łac. fis. Ignacego Guraka. — W Do 
linie zmarł w 63 roku życia Hipolit Szeliński, eme­
rytowany poborca i burmistrz m. Doliny. — W Czer- 
qiowcłc£ zmarła w 30 rofiu życia Teresa Hiiberży- 
aa żona profesora tamecznej Wszechnicy. — W Sta­
nisławowie zmarł w 25 roku życia Stanisław Hsla- 
rawicz, tłach acz II roku praw .— W Tarnowie zmarła 
w 17 roku życia Mary a Podobińska, córka kupca z 
1 iężkowic. — Wincenta z Zawadzkich RzepkowBfca, 
zmarła w Krakowie, w 38 roku życia. — Władysław 
Rawicz Lipiński, obywatel m. Krakowa, zmsrł w 45 
roku życia. —  Kazimiera Lozinsfio, żona radzcy sądu 
krajowego, zmarła w Krakowie w 3? r. życia. — 
Józef Schónhuber, inżynier c. k. kolei państwowej, 
przeżywszy lat 40, zmarł we Lwowie d. 19 bm. — 
Bazyli Słowiński, emerytowany c. k. sierżant domn 
karnego, zmarł we Lwowie w 92 r. życia.

P o la c y W  ChicayO. Donieśliśmy już, żo rodacy 
nasi, zamieszkali w Chicago, postanowili wznieść po­
mnik Taaeuszowi Kościuszce. Owói teraz dowiadoje- 
my s ię , żo powstała tam także myśl wybudowania 
domu imienia Kościuszki, w którym pomieszczone 
zostałoby Muzeum narodowe i Biblioteka polska, ja- 
koteż biura Związku i Skarbu narodowego. W wyko­
naniu tej pię&nej myśli, która będzie najlepszem ucz­
czeniem naszego bohatera, mają wziąć udział także 
Amerykanie.

W Chiczgo żyje około 100.000 Pohków.
Trudna służba-

Od dawna ludzkość wierzy 
W tę  maksymę złudną:

Dwom panom naraz służyć 
Nieładnie i —  trudno.

Poprawkę proponuję,
Pewnie ją  przyjmiecie:

Łatwiej służyć dwom panom,
Niż jednej.. kobiecie.

Ts&łr. Dziś we wtorek (19 hm.) wieczorum: 
aznik z Tyrolu 7  operetka w trzech aktach 

ZclI , — Sjłę środę „Safanduły", komedya w 4ch 
akthc> 'W; _„-dcra, drugi występ p. Gustawa Fiszera 
We ciWAi uek „Bal maskowy", opera w 5 aktach 
Yerćiego. Drugi występ p. W. Lenczewskiej i pp.: 
Rudolfa Bernhardta, Juliana Jeromina i Ignacego War- 
mntna.

W ybory do Rady miejskiej.
Dr. Weigel zagaiwszy wczorajsze YII walne

zgromadzenie zwołane przez „komitet mieszczań­
ski" oświadczył, iż był onegdaj na posłuchania 
u p. prezydenta i przedstawił mu żądania wy-
Dorców, wyr ewiedziano podczas obri d w tej sali. 
P. prezydent przyrzekł zastosować się do woli wy­
borców.

Następnie zabrał głos rewiuent Namiestnictwa 
p. Barański, który wystąpił znów z zarzutami prze­
ciw p. r. Krn Buckiemu. Ponieważ p. Krasncki zaprze­
czył twierdzeniu, jakoby dzierżawił od miasta park 
stryjski, zadał Bobie przeto mówca trudu, aby całą 
tę rzecz zbadać. Owóż przekonał się on, że trawę 
w tem miejscu dzierżawił dawniej p. Cieślewicz, oby­
watel z Zofijćwki. Raz zbierała tam trawę sama 
gmina. Kośba kosztować miała 40 złr., zebrane siano 
zaś sprzedano p. Borkowskiemu, przedsiębiorcy wy- 
wozu nieczystości z miasta za 480 czy za 470 złr., 
a nawet zaznaczono, iż siano to sprzedano dla tego 
tak  tanio, że było zepsute, a więc nieprzydatne dla 
koni utrzymywanych przez miasto. Później chcieli 
tam trawę wynająć wieśniacy z Sokolnik za 120 złr., 
lecz pud pozorem, że mogliby oni kosząc trawę po- 
i.szkadzac młoae drzewka, nie wydzierżawiono trawy 
im, lecz oddano ją  p. Krasuckiemn za 30 zł.

W rofiu zeszłym wniósł był także p Cieślewicz 
ofertę n» dzierżawę siana z 29 morgów w parku 
stry„skim i gruntów po Minnsowiczach za parkiem; 
gmina żądała za dzierżawę 50 złr. rocznie. P. Cie­
ślewicz ofiarował 45 złr. czynszu i ocznego i złożył 
w magistracie kaucyę 10 złr. W biurze spisano 
z nim więc ugodę, która miała być przez sekcyę za­
twierdzona i hazanu mu przyjść za kilka dni po po­
wadzeniu sekcyi. Starzec był z tego obrotu rzeczy 
bardzo zadowoiniony, bo jedyne utrzymanie jego sta 
nowi dochód z krów, dla których już miał siano na 
zimę zapewnione, lecz któż opisze jegc rozczarowa­
nie, gdy przyszedłszy do magistratu w ów naznaczo­
ny dzień po posiedzeniu sekcyi <?ov ledział się. że 
oferty jego nie przyjęto, lecz zwrócono mu kaucyę, 
a p. komisarz Dydyński oświadczył, iż sianożęć tę 
tekeya wydzierżawili p. Krasuckiemn za 25 złr., 
l  feEzcze dodano mu także grunt, na którym 
dawuifcj ćwiczyło się wojsko, za który p. Krasncki 
osobno dopłacił 25 złr. Zbiór z dzierżawionych grun­
tów miał zaś następujący: Oprócz trawy branej w fe­
cie na popas i podój, zebrano z parku 30 wo- 
*ór, a z gi ntów po Minaso wieżach 32 wozów, 
razt;m 62 w< ów. Licząc, iż wóz jeden zawierał 
tylko 10 cent. arów, dała gmina p. Krasuckiemn 620 

mtnirów za 50 złr., pnącza-, gdy ufcrsymanie pary 
“ ° 7  kosztuje miasto rocznie 1200 złr. Mówr a o- 
wia( cztł, a  vy ,-azie potrzeby może fakta te udo­

wodnij kilkoma świadkami.
W dalszym ciągu wzywał mówca wyborców, 

sl'J B; no „'al'. swe praita wyborcze i nie deptali ich 
nogair: i ai v juąją,. na „kn dobro miasta nie 
sprz J Wali swych gh-ów , lecz sami głobowali nie­
zależni. według sumieniu, na tych mężów, o których 
tą  117,i maci, że mandRu radzieckiego nie zużyją 
do żadnych l  orny cl c -ów, lecz tylko pracować 
bjda dla cl ora i powoazenia miasta. ODOwiązkiem 
każd~0o wyborcy jest pilnować, aby podczas wybo- 
-tw  żadne nadużycia się nie działy.

W końcu zainterpelowa! mówca, czy wytoczono 
p. Kaniewskiemu śledztwo za to, iż w biurach izby

obrachunkowej znęcał się i bił woźnego Filipo­
wicza.

P. D r ą g o w s k i  opowiedziawszy szeroko prze­
bieg owego burzliwego zgromadzenia z d. 6 styczHia 
br. nskarżał się na brak solidarności między mieszczań­
stwem lwowskiem i wzywał wyborców, by wybierali 
do Rady nie tych co własne interesa, lecz tych co 
dobro miasta mają na oka.

P. J a m r o z i k  upraszał, aby przyszła Rada 
uwzględniła życzenia przedmieczczan i utworzyła targ 
na placn przed kościołem pp. Sakramentek.

P. Cnyrowicz „jako wyborca, Rusin, obywatel m. 
Lwowa a ewentualnie szewc i więcej nic" zainterpe- 
lował p. Walichewicza, czy prawdą to jest, iż p. Wa- 
lichewicz zapłacił mu 5 złr. za tę  mowę, którą w tej 
sali wygłosił w sobotę. Zarzut ten zrobił mu jeden 
urzędnik magistratu p. Kaniewsli, którego mówca 
anie zna, z nim nigdy nie mówił a nawet mn nigdy 
przyszczypki nie przyszył", tylko wie, że ten czło­
wiek miał awantury „gorsz szewskiego chłopca".

P  Walichiewicz oświadcza, iż Chyrowiczowi 
nigdy żadnych pieniędzy nie dawał, co p. Ghyrowicz 
potwierdza, bo on znów żadnych pieniędzy oć nikogo 
nie brał.

W dalszym ciągu chciał mówić p. Chyrowicz
0 jakichś nadużyciach w łaźni Ducheńskiego; ale że 
się zanadto motał w słowach i baidzo często od­
biegał od rzeczy, przeto mówić mn nie dano.

W odpowiedzi na jego mowę oświadczył p. Wa­
lichiewicz, że w łaźni Ducheńskiego żadnych nadużyć 
nigdy nie było, gdyż nad porządkiem w niej czuwa 
osobna komi°.ya, do której nafeżą: ks Mazurak, dyr. 
Czerny i pp. Michalski, Bauman, Gołąb i mówca.

Następnie zabrał glos p. Jiigernian i znów pod­
dał ostrej krytyce budżet miejski. Uskarżał się on na 
rozmaite w nim błędy i niedokładności i na złą go­
spodarkę miejską, która pomnaża ciągle niedobory, i 
postępuje — zdaniem jego —  tylko w robieniu dłu­
gów i to tak, że w roku zeszłym niedobói wzrósł o 
GOO.OOO zł. Magistrat na pokrycie nieuoboru propo­
nował już podwyższenie dodatku do podatku czynszo­
wego, które odbiłoby się najwięcej na kieszeniach 
właścicieli domów. Rada miejsaa więc wobec nadcho­
dzących wyborów, nie cfeąc zrażać sobie właścicieli 
domów, podwyższenia dodatków nie uchwaliła, lecz 
orzekła, że niedobór ten pokryje spodziewana zwyżka 
w dochodach i zaprowadzić się mająca oszczędność 
w wydatkach. Nadzieja ta atoli zawiedzie Radę i 
wkrótce ujrzy się ona zmuszoną podwyższyć podatki. 
Gdy taka zła gospodarka magistratu potrwa dalej, to 
doprowadzi do bankructwa, bo podatki wzrosną do 
takiej wysokości, że właściciele domów płacić ich nie 
bedą mogli i nastąpi ruin».

Jako przykład złej gospodarki magistratu przy­
tacza mówca zakupno iralności Biesiadeckich, Wydano 
na nią ogromno snmy, które teraz prawie żadnego 
nie przynoszą procentu.

P. Naburko, (rymarz) wystąpił ostro przeciw p. 
Walichiewiczowi, Je wyzyskując swe stanowisko ra­
dnego, dostarcza miastu robót rymarskich i w ten 
sposób odbiera chleb innym rymarzom. Krytykował 
też mówca rachunki przedstawiane Radzie za dostawy 
jej poczynione i przytoczył fakt, że raz podczas je­
dnej komisyi rzeczoznawczej p. Rozdół, zaprzysiężony 
rzeczoznawco, przekonał się, że za koce wartości 
90 ct dc 1 zł liczono miasta po 7 zł. Wkońcu wziął 
mówca gore co w obronę p. Michalskiego, który dbał 
zawsze o dobro rzemieślników i na którym żadna nie 
pobtała skaza.

Dr. Dubanowicz oświadczył, iż ze wszystkich 
przedwyborczych zgromadzeń odniósł przykre i bole­
sne wrażenie, bo z  obrad na nich przeprowadzonych 
wynika, że Wyborcy lwcwajy przed trzema laty wy­
brali nie reprezentantów swych, lecz jakichś oprysz- 
ków, którzy chciwie porywali mienie miejskie.

Mówca zaznacza, że w Mikołajowie, miasteczku 
lezą em w pobliżu Lwowa, mieszkańcy tamtejsi nie 
płacą żadnych dodatków do podatków na rzecz mia­
sta. Lwowianie powinni więc także wybrać do Rady 
miejskiej mężów, którzyby tak gospodarowali, aby 
podatki nie wzrastały, lecz malały.

Każdy wyborca powinien więc wybierać według 
sumienia i swego przekonania. Kto sprzedaje głos, 
działa na własną zgnbę, bo nie zastanawia się nad 
tem, że wybrawszy złych radnych, sam pod sobą 
dołki kopie, gdyż tacy radni takie podatki na niego 
nałożą, żę on te pieniądze, które wziął za sprzedanie 
głosn, później w trójnasób zapłaci. Mówca wzywał 
więc, aby wszyscy głęboko się zastanowili nad tem, 
kogo wybrać m&j<łi i aby nie głosowali drukowanemi 
listami, lecz ze wszystkich list wypisali sobie tych 
mężów, do których moją zaufanie i o których wiedzą, 
że tylko na pożytek miasta pracować będą, a wówczas 
dobra dola dla Lwowa nastanie Trzeba podczas wy­
borów notować nadużycia, uważać na każdy krok, a 
wtedy celu się dopnie.

Gdyby zaś wyborcy widzieli, że dzieją się wiel­
kie nadużycia, niech głosują ustnie — do czego mają 
prawo — a w ten sposób i niecną agitacyę i złe 
wybory uniemożliwią.

P. Śliwiński sprzeciwiał się temu, aby radni 
dostawiali miastu swe roboty i oświadczył, iż w tych 
razach powinien stanowczo być zastosowany § 13 
statntn miejskiego, który mówi, iż każdy radny, któ­
ry dostawia miastu swe roboty, bezwarunkowo swój 
mandat utracić powinien, gdyż wejście raduego z mia­
stem w stosunek dostaw j est równoznaczące z zrze­
czeniem się mandatu. W dalszym ciągu ubolewał 
mówca, iż kilku radnych katolików połączywszy się 
z żydami trzęsą całą radą, a w końca wezwał wy­
borców, aby wybrali całą radę nową wprowadzili 
do Diej jak najwięcej przemysłowców.

Po tem przemówieniu przewodniczący dr. Wei­
gel dla spóźnionej pory (a/41CI) zamknął posiedzenie 
Dalszy ciąg obrad dziś we wtorek o godzinie 7 wie­
czorem.

Literatura i Sztuka*
* Z te a tru  Ye \ ezorajszej krotochwili „Oj 

mężczyźni, mężczyźni!" wystąpił znakomity m sz ar­
tysta p. Gustaw Fiszer, który po długiej wycieczce 
artystycznej w Królestwie Polskiem, powrócił do 
Lwowa. Kiedy p. Fiszer pojawił się na scenie, cały 
amfiteatr zabrzmiał Surz.i oklasków, któ.emi pu­
bliczność lwowska witała ulubionego artystę Nie 
potrzebujemy dodawać, że gra p. Fiszera była jak 
zwykle świetną i w najdfroRi.ićjjj/ych szczegółach wy­
rzeźbioną a po każdej odsłonie był artysta kilka 
razy wywoływany.

* Nowa komedya- Bp-: Abrahamowie? i Zie­
liński, autoruwie komedyi p. t. „Dobry numer", 
nap.sali nową komeayę P- t- „Kruczek pann me­
cenasa".

* Ks. Dr. A. Trznadel, pn>£ zakładu teoi. w 
Przemyślu. —  „Stwórca i stworzenie w obec rozumu
1 wiary". —  Przemyśl 1892, str. 250, cena z prze­
syłki. 1 złr. 75 ct. — Dzieło zawiera tematy, które 
każdego bez różnicy żywo obchodzą, dowody istnienia 
Boga, najważniejsze pytania, odnoszące się do sa­
mego dzieła stworzenia i do poszczególnych stwo­
rzeń, roślin, zwierząt i człowieka. Autor skrzętnie 
spożytkował; najnowsze prace i zdobycze z różnych 
dziedzin w ten zakres wchodzących, osobliwie z ge­
ologii i fizyologii, przeprowadzenie rzeczy wszędzie 
ściśle naukowe, dowody przeważnie z rozumu, w da­

chu filozofii schoiastyoznej, dokładne i jasne. D aeło 
to każdemu przeciętnie wykształconemu sprawić może 
prawdziwą przyjemność i pożytek G.

* „Der Stein der Weisen", drugi zeszyt 
dwutygodnika, poświęconego popularyzowi'iu wie­
dzy przyrodniczej i wynalazków, zawiera kilka rycin 
oo artykułu o torpedach, dalej interesujący opis wy­
cieczki na E tn ę , rozprawę o mechanice lotu pta­
siego z ryciuami, artykuł o no^ym motorze benzy­
nowym poruszającym powóz (z ryciną) i wiele innych 
interesujących rzeczy. Oprócz tego jako dodatek do­
łączono czasopismo Kleine M appe  i Die Wissen- 
schaft f u r  Alle, zawierąj'ące ryciny, oraz kilka drob­
nych notatek z geografii, botaniki, meteorologii i 
cheologii.

ar-

RozmaitoścI.
—  Pomnik. Ostatniemi czasy ogłoszono konkurs 

na budowę pomnika dla zmarłego cesarzr Fryderyka. 
Pomnik ma stanąć w Wórth i przedstawiać księcia 
na konin, w mundurze, który miał na sobie w dniu 
bitwy. —  Na bronzowej podstawie znajdą miejsce 
płaskorzeźby, przedstawiające alerorycznie braterskość 
broni Niemiec północnych i południowych, oraz po­
wrót Ałracji i Lotaryngii na łono ojczyzny niemie­
ckiej. Pod bronzową podstawą ma być umieszczona 
szeroka podstawa grr lutowa na fctórej wyryte będą 
daty wszystkich bitew, w których uczestniczył zmarły 
cesarz. —  Pomnife stanie na wzgórau panującem nad 
Wórth. — Koszta tego pomnikjl wyniosą około 
300.0CO marek.

Część ekonomiczna.
§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie 

B anku rolniczego.)
Lwów 16 stycznia 1892. 

Tendencya niezmieniona. Popyt staby, ceny 
więcej nominalne.

Dziś notujemy za 100 Kilo loco Lwów:
od zł. do zł. 

Pszenica gotowa . • • 10'75 11'—
„ na termina . ■ • — ‘— ----------

Żyto gotowe . • • • • 9 75 10 —
„ na termina . — ’— —

Owies obroczny . 7 25 7*60
„ na termina . . . .  '— '

Jęczmień . . . . .  0' 7‘25
R z e p a k ................................................... * 13' —
Grocii 6 '50  9'
Wyka  ................................................ 5-75 625
B o o i k ...........................................................OóP 7' ~
H reczfia....................................................9 25 9'75
K u k u r u d z a .........................................  6 7 5  7 ' -
Ckmiel za 50 kilo . . . .  — ■— —•—
Koniczyna czerwona . . . 4,8’—  54'—

„ biała . . . .  55'—  65'— 
„ szwedzka . . . 6 0 —  70 '—

Spirytus za 10.000 lt. pet. loco sta-
eya kolei . . . .  18 '— 18 25

§ Potajemne refakeye ministra Barossa. F a­
chowe handlowe Bfery, ro z b ie ra ją  gruntownie po­
tajem ne kontrakty, zaw arte mivdźy węgierskim mi­
nistrem  handlu a budape zteńskiem towarzystwem 
handlowem, występują teraz z ostrym zarzutem , 
że m inister działał wprost na szkodę państwa, a 
tylko na korzyść tej jerinei fc.my. Z e rzu tteu  udo­
wadniają cyframi. I tak  *■ .imtsr i>rzvsna> to 
war^ystwu handlowemu, że jeżeli wyekapedyuje 
2250 wagonów śliwek, taryfa za ich przewbz wy­
nosić będzie 68 ct., przy 2400 wagonach 56 7, a 
przy 2500 wagonach 53'55 centów. -- Jeżeli więc 
towarzystwo wyekbpsdyuje 2250 wagonów z Bel 
gradu do Pesztu, będą miały koleje węgierskie 
141 750 zł. dochodu, jeżeli 2400 będą miały tylko 
136.080, a jeżeli 2500 to będą mięły tylko 133.875 
zł. dochodu, czyh inacz j mówiąc, będą kobje  
m usiały przewieźć o 250 wagonów więcej, a do 
chodu będą miały o 7876 zł. mniej.

DziWLa to polityka taryfowa —  piszą dzien­
niki niemieckie — która stara się o powięk zenie 
ilości towarów przewożonych, a  rówm cześnie o 
zmniejszonie dochodu i znikając dochód kolei pań­
stwowych robi jednej, jedynej firmie prezent z k il­
kuset tysięcy reńskich rocznie. — S ionst itowano 
nadto, że w dniu 3 grudnia z. r. zaw arł Bcross 
z towarzystwem handlowem jeszcze jeden kontrakt, 
przyznający mu tak ie  same ulgi w obrocie z Ru 
munią i w kontraficie tym zobowiązał się wyraźnie 
nie ogłaszać go nigdy. W trzy dni później, t  j. 
6 grudnia, podpisał hr. Kalnoky tra k ta t haudlowy, 
o czem Baro?s doskonale wiedział. A eeraz w j a ­
ki sposób oddaje towarzystwo handlowe prz; znane 
mu przez Burossa przywileje ua usługi kraju? — 
Okazuje się to najlepiej z oferty, jaką zrobiło 
handlarzom  skór surowych, że je s t w możności 
przewozić te skóry z W iednia do Belgradu lub 
odwrotnie po taryfie 3 05 franków (klasa A 5000 
kilogramów), a 2.45 fr. (klasa B 10.000 klgr.) — 
O rygiralne taryfy wynoszą 3 24 i 2-59, ale towa­
rzystwo handlowe na mocy układu z Barossem 
pł ci tylko 2 47 i 1‘97, a więc spuszcza swym 
■•lieutom zaledwie czwartą część tego, co jem u mi­
nister opuścił.

§ Export owiec I mi >śł owczego z Austryi 
do Francyi ustanie niezawodaie z dniem 1 lutego, 
jeżeli w ostatniej jeszcze chwili nie uda Bię rz ą ­
dów naszemu doprowadzić do jakiegoś porozu­
mienia z Francyą. Z dniem 1 lutego wchodzi 
iowiem w życie we Francy, nowa tary  ta cłowa. 

Z powodu, że trak ta t między A ustryą a Francyą 
nie jest jeszcze wypowiedziany, /astćsow aną bę­
dzie na razie do towarów austryackich minimalna 
taryfa francuska, ale i ta  minimalna taryfa pod­
nosi cło od mięsa owczego z 3 na 32 franków od 
100 kilogramów a cło od żywych owiec z 3 na 
15‘/i franków. Jak  dotkliwe stra ty  poniosą na 
tem  producenci austryaccy okazuje się stąd, że 
A u stro -W ' gry exportowały rocznie V, miliona 
owiec do Francyi a wartość tego exportu wyno­
siła od 10 do 15 milionów reńskich. Gdyby pro­
ducenci nasi chcieli zarzucić całkiem export mięsa 
owczego a prowadzić tylko export źywycn owiec 
pomimo pięciorazowego podwyższenia cła, to i to 
jest n iem oliw em  w obec tego, że rząd francuski 
wydał rozporządzenie, iż |ow ce z Austro-W ęgier 
przed wprowadzeniem ich do F rancyi muszą od­
być dwudziestodniową kontumacyę w Szwajcaryi.

Wiedeń 19 stycznia. Arcyksiążę Karol Sal -1 
wator um arł wczoraj o godzinie 31/* po południu. |

(Arcyfisiąię Karol Salwator był Bynem zmar­
łego w r. 1870 Leopolda II. wielkiego księciu 
toskańskiego. U rodził się 30 kwietnia 1839 P o ­
zestawia wdowę Maryę Im m akulatę, córkę Ferdy­
nanda II. króla Sycylii, tudzież siedmioro dzieci, 
między niemi arcyks. Leopolda Salw atora, bawią­
cego we Lwowie i arcykb. Franciszkę Salwatora 
małżonka arcykB. W aleryi. Przyp. Red.)

Wiedeń 19 Btycznia. Pogrzeb jeneralnego 
inspektora kawaleryi Gemmingena odbył się wczo­
raj. Był na nim Cesarz i arcyKsiążęta Karol L u­
dwik, Franciszek Ferdynand, O tto i W ilhelm. — 
Cesarzowa przysłała wspaniały wieniec na trum nę 
zmarłego.

Wiedeń 19 stycznia. Delegaci serbscy dla 
trak ta tu  handlowego przybyli tu  wczoraj i przed­
stawili się ministrowi handlu Bacąuehemowi. Z obu 
stron złożono wzajemnie jaK najbardziej przyja 
cielskie oświadczenia.

Wiedeń 19 styczn.a. Frem denblalt na pod­
stawie informacyi, zaciągniętych u sfer kompe­
tentnych, ogłasza autentyczny przebieg sprawy 
technika Schleyena, uwięzionego przez władze ro ­
syjskie i dochodzi do wniosku, że wszystkie bez­
stronne pism a, a prawdopodobnie także i te, 
które nie zasięgnąwszy poprzednio informacyi, wy­
robiły sobie o tej sprawie zdanie nu podstawie 
jednostronnych, po części nieprawdziwych opowia­
dań, przyjdą do przekonania, iż gwałtowne za­
rzuty zrobione konsulctowi austryackiem u w W ar­
szawie, jakoby m iał nie ująć się za Schleyenem' 
są nieuzasadnione

(Uczeń politecbn:ki lwowskiej, mojźeszowego 
wyznania, Schieyen został przez rosyjskie władze 
zaaresztowany w Radziwiłłowie dwa la ta  temu i 
dotąd siedzi w wiezieniu w W arszawie. P r^yp -  
Red.)

W pałacu zmarłego arcyksięcia Karole Sal­
watora złużouo wczoraj mnóstwo kondolenoyi. 
Cesarz i nrcyksiażę Karol Ludwik złożyli mał­
żonce zmarłego osobiście swe kondolercye. Za­
powiedziany na dziś obiad galowy u Cesarza 
odwołano.

Rzym 19 stycznia. I jb a  deputowanych u- 
końC'.yła już jeneralaą debatę nad traktatami 
handlowemi.

Petersburg 19 stycznia. Rząd przygotowuje 
ustawę mającą na celu uregulować rosyjski han­
del zbożowy.

Wielki książę Aiexy pojechał do Londynu 
na pogrzeb księcia Clarence.

Wiedeń 19 stycznia. Dwie nowe pasady no- 
ta ry ak e , jedna we Lwowm, druga w Zatorze zo­
stały utworzone.

Wiedeń 19 stycznia. Na dzisicjszem posie­
dzeniu izby posłów przedłożył rząd projekt ustawy 
o budowie kolei z Stanisławowa do W oronianki.

P. B i l i ń s k i  złożył m andat do dwóch ko- 
misyj, poczem podjęto jenerał ?,ą debatę nad tra k ­
tatam i.

P. K a i z 1 wywodził, że trak ta t z Niemcami 
nie jest dostatecznym ekwiwalentem za to, cO 
Austrya daje Niemcom, a nawet je-4 wielkiem po­
krzywdzeniem Austryi, bo na pewne można uczyć, 
że Niemcy zniżenie ceł zbożowych przyznają także 
Rosyi

W przedłożeniu rządowem o budowie kolei 
z S i'sławo *a do W oronienki prelimiuowane są 
ko- a te j bud >wy w msxymalnej sumie 9 8 mi- 
lio ó» — na razie dornsgr się rząd 500.000 zł.

Budowa tej kolei potrwać ’ ma dwa laSa. 
Z rządem węgierskim porozumiano się co dc wy­
budowania dalszego ciągu tej linii do Ma-marosz- 
Szigeth.

Rząd oświadcza w motywach, że spodziewa 
się małego aoc- odu z tej k -lei, jednakże Lędzie 
ona wi .nem uzupełuiem  sieci kolei państwowych.

J P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .  
dnia 19 stycznia 1892 

HOTEL ŻORŻA. K. hr. Potocki z Maryam- 
pola. Dr. Wł. Wolf-Krzecznnowicz z Krakowa F. 
br Heydel z  Bereniany. L. Sennek z Berna. L. 
Baier z Polski. J. Leinkauf s  Wiednia. A. Niemczyk 
z Wasylkowiec. P. Bimbolics z Przemyśla.

110TEL FRANCUSKI. F. Janowski z Cisłowa. 
B. Lonker z Brodów. S. Skibniewski z Balic. A. 
Neumann z W.ednia. C Petri z Hamburg? J. Kohn 
z Pragi. K. Tallian z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. T. Przesmyski z Hali­
cza W. Janiga z Szufraganka. A. Jachnowicz z Tro- 
ścieńca. A. Walc z Maryampola. Hr J . Baworowski 
z Tarnopola. D. Haker, M. Blumenfeld z Stanisławo­
wa. J. Jackowski z Rokszyna. J . Strisower z Jaro­
sławia. W. Towarnicki, A. Towarnicka z Przemyśla. 
A. Kauss z Krasiczyna.

I grudnia 15.90, przez FraucLzka 7,górka z Ulano­
wa 7.50, przez Stefana Wolanowskiego z Tyczyna 
22, przez Henryka Slogórskiegc z Sędziszowa 44, 
przez delegata Sigierier w PodhajcacL: własny datea
1, dr. Pawlikowski 2, Stobiencki i Kraus po 1, przez 
delegata Żogotę Kraussa w Sokalu rocznie: Edward 
Nikorowicz 10, hr. Zbigniew Lanckoroński, Strze­
lecki i Jan Sołowij po 5, dr. Wejdą 4, Egdar Pa- 
szkudzki i Krauss po 3, fis. Iteinharu1 2, P. nhpp, 
Wysoczański, Eitelberg, Bursztyn, Abgott, Łask?, 
Konstantin, klasztor 0 0 . Bernardynów, dr. Hahn, dr. 
Fraenkel, dr. Łuszczkiewicz, ks. Zawadzki i Leon 
Rauch po 1, jednorazowo H. Rauch 5. Zamiast po­
winszować noworocznych: dr. Stan. KrzyżanowsK. i 
dr. Wintor Opolski po 10, Wiktor Błażowski m ta- 
ryusz 5, di Bernard Goldman 3, Mik. Krasicki, Jan 
Szwejkowskl, Franc. Kalinowski i aptekarz Kocha­
nowski po 2, Philip 1. Kółka rolnicze: w Szczecinie 
5, w Czarnym Dunajcu 1, w Kalwaryi Pasławskiej
2, w Łętowni 4, w Jasianacb, 2, w Grębowie 11.88 
w Drogini 2, w Grudnie dolnej 5, w Ossowcach 2 
z datkiem br Aleks. Potockiego 2, w Dąbrowie
I I  50, w Krzeszowie 2, z datkiem Stanisława Nie- 
siołek 1, w Dablanach 5, w Gręboszowie 4, w Go­
rzycach 2, w Borakowie 1, w NIecieczy 2, w Wy- 
ciąźach 5, w Janowcach 5 50, w Sułkowicach 2, w 
Swoszowicach 2.40, w Monasterzyskach 17, w Koro- 
ściatynie 2, w Podha.cach 13.13.

Ogółem wpłynęło zł. 1 432 67, oprócz kwoty 
216 15 nadesianej przez dńega Wvsockiegu z Prze­
myśla. a już wyfiazan^j w Jsobnem sprawozdaniu.

W mieuącu grudniu rozdano 36 weteranom 
zapumogi stałe, nadzwyczajne i świąteczne w kwocie 
635, dwom weteranom jednorazowo 25, koBzta po­
grzebu jednego we:erana 25. W miesiącu styczniu 
rozdano 35 weteranom zapomogi stałe i nadzwyczaj­
ne 328. Koszta pogrzebu jednego weterana 25.

D r. B ernard  G cldinan , skarbnik.

Wszelki* p tp ie ry  waroosclowd, jakoto 
listy zastawne Tow arzystw ! kret ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje proDinacyjne, renty pryorytety itp. 
oprzadaje po naftań tzym kursie we Lw o w ie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany w* Juwowił-

Yi, ydawnictwo <a*ety losować „Nadziajw"! Prw 
msunm-ti roczna lłr  t 70. Na prowincji aŁ 1-80. 

2bX

Dr. Jan Kanty Steczkowski
otw orzył kancelarię adwokacką

WE LWOWIE w domu przy ulicy
Kościuszki 1. 2 . 2766

Telegramy „Przeglądu^
Londyn 19 stycznia (pryw.) W edług otrzy­

manych wiadomości przez tutejszy kom itet żydow­
ski, wyznaczyły władze rosyjskie nt 22 stycznia 
wypędzeń1'e  z Mosfiwy wszystkich tych żydów, któ­
rzy nie zdołali wyrobić sobie prawa pobytu. S tu ­
dentom medycyny żydom zakazano mieszka, na 
prowincyi w Rosyi nawet w takim  razie, jeżeli ich 
rodzice uzyskali dla siebie prawo pobytu na p ro ­
wincyi.

I V  a d e s l a n e .
Sprawozdanie lwowskiej komisy! To w a rzys­

twa Opieki nad weteranami polskimi : r. 1831 za 
onas od 1 grudnia 1891 do 12 stycznia 1892 r.

D o c h o d y :  Urzędnicy techniczni W ydiiału 
kraj. za grudzień 7.90, za styczeń 4.60, Emil Brąjer 
i Dr. Karol Lewakowaki rocznie po 25, Franciszek 
Zime rocznie 20, Fehcya hr. Mierowa (prze* dele­
gata Alfreda Steckiego) rocznie 10, Józef Janowiki i 
Julian Horoszfifewicz rocznie po 5, obywatele b. ob­
wodu St-yjakiego 66.3'., Julia Rajska 50, Lnk“sie- 
wic* ■ Tarnowa 20, Jerzy hr. Borkowski 10, S. S. 
wartość 1/ł kuponu akcyi banku poznańskiego 11.52, 
Marynowski 6, Aleksander McrgenDesser i Grzybow­
ski po 5, Wincenty K przez Marynowskiego i oby- 
watel przez Niedzielskiego pc 3, Piotra* ski w Łyacu 
2, Cz. Gnrci. i Wł. Bełza po 1, Stowarzyszenie 
„Ssała" stały datek roczny 5, a ze Bkladek groszo­
wych 6.83, Komitet obywatelski we Lwowie dochód 
z obchodu listopadowego i fikłudfca. w kościele 158, 
70 , amatorskie Towarzystwo muzyczno dramatyczne 
w Rawie ruskiej czysty dochód z obchodu liatop. 
36.56, Towarzystwo polskie i czytelnia w Czerniow- 
cach zebrane na wieczorku Mickiewiczowskim 23.70, 
Karol br. Battaglia, młodzież gimnazjalna w " 
wie weteranom z 1831 r. czołem 5.50, prze* J®"'  
gata Zygmunta Jollesa: czytelnia im. Kraszewa^3eg< 
dochód z wieczorku listopadowego 45-05, . ['"or?n**
z pUBzek prze* Jakóba Asiana 2.60,
Brylski Imieniem młodzieży akademickiej a ą J 
chwilowo w Złoczowie 30,13 szkoła m. .
handlowa dochód z wieczorku M.cti i &
6.20, D. Gaweł imieniem kółka oramatyer muzyczn.
w Sanoku dochód z wieczorku Mml le .
Nosb w  Czortkowie ze flkfe 33_ ’ .
muzyczne w Przemyślu połowę c?^s s  q . . . : 
wieczorku Mick .w. 23.10, B rom ów  Sokulsk do­
chód z wieczora. Mickiew. w lokalu wraz z nad- 
daskam 40, Dr. Biaustein dochód z wieczorku Mick.
, Trembowli 30, przez red. Dziennika Toiskiego  
164.02, przez red. ’P> zeglądu  104 80 prze* red. 
Gamety N arodow ej 62.7C, przez red. K u ry e ra  
Lw ow skiego  39.47, przez red. Gamety P rzem y­
skiej 5, przez delegata Jakóba Kosterkiewicza w Rze­
szow ie: ze składki w Rzeszowie na nabożeństwie d.

>1 JONASZ
dom  bftnKowy i  Kantor1 w jm iam y  

we Lwowie, ulic? Jagielloński. I. 3.
Kupuje i sprzed aje w s zystk ie  efeKta I m o­
n e ty po najdokładniejszym Kursie dziennym, 
.ńleoeni" % prowincji wykonnje niezwłocznie 

bet doliczeniu prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj-

wiąkszegu i najbogatszego w świecie to­
warzystw:. ubezpieczeń na życie „The 
Mutual". Lok założeń ■» i.842 2763

A a w o k a t  k r a j o w y

Br. Ferdynand Kwiatkowski
otw orzyt kanceferyę

we Lwowie, ul. Czarnieckiepo liczba 1.
2751

T e l e g r a  im  g i e ł d o w y .
Wiedeń dnia 19 stycznia godz. 1. min. 45.

Akcje kred. 
AlpiHy
Kredyty węg.
AjnglobŁnki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombaruy
Losy tureckie
Staatsbahny
Gzorniowieckie

295.50 
6450  

334-25 
159 50 
232.—  
210.75 
28& 50 

93-— 
3 4 7 5  

289 87 
245 —

W ęg. kolej |>ółn 
wschodu. 19850

W iedeńskie los] 
raom. 151.

Akcje tytoń. 165 50
obi. indem -104 50Gai

Elbeihale 
Landerbanki
Renta zł 
Banhvereiny 
Renta węg. P 
Ruble 

Usposobienie słabsze.

230 50 
209-20 
107 40 
111 ' —  

102*50 
1-15-75

Lwów. Z izby handlowej 19 stycznia 1 8^ ..
1. Akcje za Bztukę.
Ym kupony dztacap pfeo, todąją

ber Syiidendy.
Kolej galic. Kar. Lud. 200 z* w. a. *C 9 2 i2  --

lwoi -czer-jass. 200 zł. w. a. 243 5C 241 50
b ó J T p ^ c .  2 0 0 J .  r n  -  S J  -

Łiedyt. galu - 200 * -  w, a. 2*.6 —
L is ty  zastawne ?a 100 zł.

Banka hip- S ^ 0, ^°l° 30 .0 1  —
r S S  kip- P  ■ ",0/' z 10 /» Pr  107 50 108 20
B inku tip . 37«7u wa. loa. w 50 lat. 98 50 99 —  
Br c i krajoweg' 4V,7o wa. 98 50 ba 20
Tow kred. gtuic. 4°/0 ,  m eok. 96 70 97 40

* 4 „ „ 41V, 95 lG 95 89
;  ,  .  4 1/* .  .  5 i  1. 99 40 100 10
„ „ * i  * * 56 „ 94 70 95 40

3. L is ty  d łużne  100 \ ł  
Z .  kr wł. (daw 6 ■/„) S %  w likw 5.5 — r 7 ~

„ G. „ ■ (daw 5% ) 2 7 ,7 0  „ 53 — 55 —
Ł  Obligi xa 100 <$1 

Indemmzaoyjne galic. 5 p rc  m . k. -0*  20 104 90
Galie. fund. propinacyjnego 4 „  92 80 93 50
Buków. fund. propin. o0/, w. a. 100 80 101 50
Kom. banku k ra j. 5 pre, wa. I  em. 100 —  109 70
Pożyczka kraj. z r . 1873 6 pr. w. a. 104 50 -------

„ „ 1883 4 k/ , %  97 50 98 20

5. L o s y .
Losy m iattt Krakowa . . . 

r fetaijśławowa . .
6. M onety.

D ukat holenderek5 . . . .
N a p o le o n d o r ..........................
Półimperjał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny .

„ „ panierowy . .
100 m arek niemieckich . ■

21 50 
27 -

5.54
9.30
9.50
1.20

1.14%
57.7b

23 50 
39 —

5.64
9.40

1.30
1.167,

58.35

Bom bankowy i kantor wymiany 2691 .T a k ń b n  S t r o i )
L W O W I E  jLlica. ©

k u p u j e  I  S p r z e d a j e  wszystKie efekta, losy i 
monety pod najkorzystnimszymi warunkami Zlecenia

a tttti AłnQ T9flP.!ZT'/łr.
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Przy zamkniętych drzwiach
P O W I E Ś Ć

przez

K a t a r z y n ę  G r e e r -

Frzetłomaczyla z angielskiego p. Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
Nadto dama ta  ma zegarek, a wiadomo, że 

panna G retorex pozostawił* swój w domu. W sze­
lako —  ciągnął dalej, odpowiadając na spojrze­
nie doktora, w którem  przebijała nadzieja — 
wszelako suknię można odmienić, twarzy —  nie­
podobna. Jakkolw iek więc nie tw ierdzę tego bez­
względnie, jestem  niemal pewien, że dama, z pod 
num eru 153-go nie je s t kim innym, jak  osobą, 
której poszukujem y; dla powzięcia jednak wię­
kszej jeszcze pewności, przybyłem  do i ana.

—  Jeżeli isto tn ie  wmięszany je s t w tę  sprawę 
ktoś trz e c i.. — zaw ołał doktor.

—  Uspokój się pan? oto właśnie podjeżdża 
kareta .

I  mówiąc te  słowa p o w sta ł, przerywając 
dalszą rozmowę.

III. Numer 153.
W drcdze obaj milczeli. Pan G ry ce , za­

zwyczaj małomówny, spoglądał przez szybę ka­
re ty : doktorowi Cameron nie było do rozmowy.

Po raz pierwszy w życiu urażony był w 
swojej dum ie; zdaw ał sobie bowiem sprawę, że 
cierpi w oim nie serce, lecz duma.

1 on to  miałby być opuszczonym, zdradzo­
nym kochank iem ! Myśl ta  była mu w strętna, a 
jednak odsunąć jej nie zdołał. Im  bardziej zbli­
żał srę do tego odległego hotelu, tem głębszego 
nab era ł przekonania, iż ujrzy tam Eugenię Gre- 
torex. U tw ierdzało go w tem  dziwne jakieś 
przeczucie.

Przypom inał sobie tysiące szczegółów sto­

sunku swego do tej zimnej, wyniosłej dziewczyny, 
k tóra przyjmowała łaskawie jego atencye, lecz nie 
kochała go nigdy i nie żądała wcale miłości. 
Uśmiechał się gorzko do siebie, gdy przycho­
dziło mu na myśl, iż tłóm aczył obejście jej szla­
chetną dumą, panowaniem nad uczuciami i nie­
wieścią godnością. Teraz widział jasno, iż były 
to tylko dowody obojętności, lub nawet w strętu, 
jaki w niej wzbudzał.

I oto do samego niemal dnia ślubu nie do­
myślał się nawet prawdy, kupował prezent* i u- 
rządzał dom dla oblubienicy, k tóra uciekła z pod 
rodzicielskiego dachu, aby uniknąć dozgonnego 
z Dim połączenia.

Myśli te zdolne były w jednej chwili zmie­
nić najzacniejszego człowieka w cynika i mizan­
tropa. Zacisnął pięści i zagryzł do krwi usta, 
postanawiając sobie, iż jeśli znajdzie w owym ho­
telu pancę Gretorex, opuści m iasto i kraj, a wraz 
z niemi pozostawi za sobą szyderstw o wrogów i 
gorsza jeszcze litość przyjaciół. W idział się już 
na falach oceanu, w chwili, gdy powóz się za- 
zatrzym ał. S tanęli przed hotelem. Doktor ocknął 
się z przykrej zadumy.

— K tóra godzina? —  zapytał nagle.
— Pięć m inut do siódmej —  odparł ageDt.
—  Późno. Gdyby losy niespodziewanie oka­

zały mi się przyjtźne, a tem  samem przypuszcze­
nia pańskie nieuzasadnionem i i gdybym m usiał 
wracać na Nicholas Place, nie zdążyłbym już.

—  Jesteś pan w błędzie —  rzek ł agent — 
droga w tę stronę zajęła nam ośm dziesiąt minut, 
winniśmy liczyć teraz na powrót, tak, iż pozostaje 
panu dziesięć m inut na stwierdzenie tożsamości 
osoby i całe pół godziny na przywdzianie fraka 
i białego kraw ata.

—  Obliczasz pan bez możliwych zwłok i 
opóźnień.

—  Nie widzę powodu do opóźnień.
— Niepodobna ich czasem przewidzieć, a jednak 

zdarzają się. Nie chciałbym się spóźnić, w razie, 
gdyby narzeczona moja staw iła się na czas — rzekł 
doktor Cameron z pewnym odcieniem sarkazmu.

W chwili, gdy wchodzili do hotelu, nieszczę­
śliwy oblubieniec zwrócił się do agenta.

—  Obiecałeś pan, że dama ta  mnie nie zo­
baczy —  szepnął.

—  Dotrzymam wiernie słowa.
— Staraj się pan przedewszystkiem  03zczczę- 

dzić mi rozgłosu.
—  Możesz pan na mnie polegać — odparł 

agent chłodno.
W eszli na schody, następnie, przez k ilka 

długich korytarzy, dostali się do ciemnego przejścia.
— Zaczekaj pan — rzekł p. Gryce, zbliżając 

się do przechodzącej mimo służącej.
Zamienili ze sobą kilka słów, poczem dzie­

wczyna otworzyła kluczem pierwsze drzwi na prawo.
— Num er 153 bardzo jest odpowiedni dla n a ­

szych celów —  szepnął pan Gryce, gdy służąca 
oddaliła się, pozostawiając ich samych na chwilę. 
Ma on dwoje d rz w i: jedne, wychodzące na kory­
tarz, drugie, zam knięte zazwyczaj, a przyległe do 
alkowy z firankami. Dziewczyna ta  poszła się 
dowiedzieć, czy gość z pod num eru 153-go nie 
potrzebuje czego; wychodząc pozostawi drzwi 
uchylone.

Doktor Cameron poczerwieniał i cofnął się.
— Je s t to poprostu szpiegostwo —  zaprotestował.
— Tak, lecz możesz go się pan dopuścić — o 

dezwał się agent, w chwili, gdy posługaczka wy­
chodziła z num eru. —  Jeśli to istotnie pacyentka, 
o k tórą  chodzi, rodzice będą panu wdzięczni za, 
podjęte usiłowania.

Doktor Cameron zm arszczył brwi. i zapano­
wawszy nad swemi uczuciami, przeszedł, wraz z 
agentem, próg p o k ||u

Pokój, czyli frfczej alkowa, do której wkro­
czyli, była nawpół ciemna.

W pierwszej chwili doktor nie mógł nic doj­
rzeć, oprócz łóżka i szaragów, lecz oswoiwszy się 
z tym półcieniem, przez otwór w firankach, od­
dzielających go od pokoju, dojrzał słaby promień 
św iatła i zbliżył się ku  niemu.

Do uszu jego doleciało ciężkie westchnienie.
Przed kominkiem klęczała kobieta, zapatrzo­

na w papier, który pożerały płom ienie ogniska. 
Z całej tej postawy tchnęła rozpacz.

Doktor na pierwszy rzu t oka poznał Euge­
nię Gretorex.

Spojrzenie jego objaśniło lepiej od słów 
agenta. W ziął on nieszczęśliwego narzeczonego 
pod rękę i prowadził go ku drzwiom, lecz doktor 
Cameron, tknięty może współczuciem, dla bólu, 
który wyczytał na obliczu dziewczęcia, przyłożył 
powtórnie oko do szpary w firance. I  nagle twarz 
jego złagodniała, zrobił ruch, jak  gdyby chciał 
uchylić zasłony, wejść do pokoju, lecz ręka tow a­
rzysza spoczęła znowu na jego ram ieniu; podda­
jąc mu się, jak dziecko, doktor odwrócił się i 
wyszedł za panem Gryce z pokoju.

—  A więc nie zaszła pomyłka ? — spytał agent.
Doktor w strząsnął głową.
Pan  Gryce zam knął po cichu drzwi, przez 

które się wsunęli i oddając klucz dziewczynie, sto ­
jącej opodal, rzek ł: „Nie je st to, jak  się okazuje, 
osoba, której poszukujemy'1 i podążył ku schodom. 
Lecz tu  doktor Cameron go zatrzym ał.

— I  cóż pan zamierzasz uczynić! — rzekł.
—  W racać co szybciej na St. Nicholas Place.
—  Po co?
— H a! Zresztą, dyktuj pan. Jestem  na pań­

skie rozkazy.
—  Panie Gryce — odezwał się z pewnern wa­

haniem doktor —  czy widziałeś na własne oczy 
tę  m ałą osobę?

— Ma się rozum ! ć.
— Czyś zauważył, jak  je s t blada, jak nieszczę­

śliwa ?
— Bynajmniej.
— Je s t ona uosobieniem rozpaczy.

Agent spojrzał na swego in terlokutora ze 
zdziwieniem.

— Pod wpływem własnego wzruszenia, wpadasz 
pan w przesadę — oświadczył. —  Upłynęło za le ­
dwie trzy godziny od chwili, gdym ją  widział, a 
wyglądała wówczas na uosobienie radości i nadziei.

— Idź pan raczej i przekonaj się naocznie — 
rzekł doktor. Nie znam się chyba na  wyrazie 
fizyognomii, jeśli ta  kobieta nie je s t bardzo nie­
szczęśliwą

Pan Gryce, nie wahnjąć się już dłużej, wbiegł 
na górę i dostawszy powtórnie klucz od numero­
wej, wsunął się za firankę. Gdy po chwili wyszedł, 
był widocznie zmięszany i zdziwiony. Służąca do

strzeg ła zapewne ślady wrażeń tych na jego tw a­
rzy, gdy zwracał jej klucz ponownie. Zadawszy 
je j jakieś pytanie, zeszedł innemi schodami, niż 
doktor Cameron.

Upłynęło pięć m inu t; ten  ostatni zaczynał 
już tracić cierpliwość, gdy agent pojawił się na 
dole, w sieni, i dał mu znak. Doktor zbiegł n a ­
tychm iast ze schodów. Zauważył on odrazu zm ia­
nę, jaka zaszła w p. Gryce

— W szak miałem racyę — rzekł.
Agent uśm iechnął się.

—  Nie mamy chwili *zasu do stracenia — mó­
wił, podążając ku wyjściu.

—  Pan nie masz go może ■— zawołał energicz 
nie doktor —  lecz moim obowiązkiem je s t pozo­
stać tu taj. W twarzy panny Gretorex wyczytałem, 
iż potrzebuje przyjacielskiej rady, a jeśli istotnie 
umysł jej je s t zachwiany...

—  Uspokój się pan —  przerwał mu ostro pan 
Gryce — przed pięciu m inutam i byłbym może 
zgodził się z panem, lecz dowiedziałem się cze­
goś, co zmieniło moje zdanie. Słuchaj pan. W  cią­
gu trzech godzin, k tóre upłynęły  od chwili, gdym 
widział tę  damę, odwiedził ją  jak iś mężczyzna. 
Przyjęła go w swoim num erze, rozmawiali z go­
dzinę, a gdy wyszedł, oświadczył posługaczce, tej 
samej, która nam dostarczyła klucza (uzbrój się 
pan w odwagę), otóż oświadczył, że powróci o 
dziewiątej, że przywiezie ze sobą duchownego, je ­
dne® słowem, że zamierza p iśiub ić  tę  damę nie 
dalej, jak  dziś wieczór, w numerze, w którym ją  
pozostawił i że życzy sobie, aby urządzono go od­
powiednio. To samo ozuijm ił kasyerowi...

— Nazwisko jegoL  Powiedz mi pan nazwisko 
tego łotra. Czy je wyjawił? Niech piznam  odrazu 
cały ogrom mojej hańby!

—  Gentleman ten pozostawił bilet wizytowy; 
wypisane na nim nazwisko je s t ci może znanem.

Mówiąc to, agent podał towarzyszowi swoje­
mu k a ttę  z napisem : Dr. J u liu s \ M olesworth.

—  Molesworth! — powtórzył doktor niedowie 
rzająco —  Ależ to niepodobna! Ktoś użył bez­
prawnie jego karty!

— Tak paa sądzisz?
(Ciąg dalszy nastąpi)

Kapy na łóżka, firanki białe, portiery, koce 1938 poleca w  n ajw iększym  w yborze  i n a jtan ie j

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem
w e  L w o w i e ,  p l a o  K a p i t u l n y ,

D r o b n e  o g S o s s e n f a
po 2  cen ty  ot3 w yrara .

W  celu rychłe] obsługi m oich 
S zanow nych  O d b i-reó w  powiększy­
łem mój zakład artystyczno litogra­
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
mcszynę pospieszną najnowszej kon- 
Strukcyi, je s tem  zatem  w  m ożności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i ja k  n a jtan ie j. 
P rzy jm u je  zam ów ienia  a a  b ile ty  
w izy tow e, k a r ty  ślubne, p lany , ry ­
sunki, dyplom y, obrazy , wszelkie 
druki potrzebne dla pp adwokatów, 
notaryuszów, władz dtp ręcząc za 
ry ch łe  i w zorow e w ykonan ie , o; az 
za m ożliw ie n a jtań sze  oblio ienie. 
Antoni Przyszlak Z akład  a r ty ­
styczno  lito g raficzn y  we Lw ow ie,
p n -y  u licy  .K opernika N r 9. B ile ty  
począw szy  od 1 zł. 50 c t za 
10!1 sztuk . 2 738

D r .  A n t o s i  K O I C K I  ( B o r p r )  
s p e e . j » U s t a  od lat 20 dla chorób skór­
nych i wener. mieszka, obecnie przy ulicy 
Sokola 1. 1. (dawniej Ślusarska) 1 róg ul. 
Chorążczyzny 1. 9. Jego p o  a d n i h  dla 
mężczyzn z r y c i n a   ̂ i  po zlr. 1-20 wy­
danie 4 pocztą zlr. 1-50; dla kobiet 60 
centów, pocztą 80 centów. Ordynuje rano 
od 9- 10 a po" południu od 8—6. Na listy 
bezzwłoczna odpowiedź. 2721 3—20

Naftę krajowa, g w aran tu jąc  za 
jej na jlepszą  jakość  i u staw ą  p rz e ­
p isaną  n iezapalność, w ysy łam  na 
p ow incyę we W to rk i i  S obo ty  za 
p rzekazem  do każdej stacy i k o le ­
jowej. S przedaję  k u pu jącym  N aftę  
całem i beczkam i zaw artośc i około 
130 litró w  po znacznie zniżonej
cenie. C enników  dostarczam  na  
żądan ie  franko. Piotr Miączyńsk), 
w łaściciel ra iin e ry i N afty  w e L w o ­
wie, S y k stu sk a  47. 2G68 17—r

„Syrjusz". S k ład  najlepszych g a ­
tunków  kawy, A rtu ra  ilo śc ick iego . 
Lw ów , ul. O ssolińskich 11. 26,i3

Najtańsze źródło n ab y c ia  dobry en 
tow arów  k o rzennych , n a tu ra ln eg o  
w ina, p raw dziw ego kon iaku , s ta ­
ry ch  L k itró w  i m iodu starego , 
w  handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul W ałow a i. 11 2542

KASY now e i używ ane  poleca 
n a jtan ie j Elsfcer, H a lick a  25. g łó ­
w n a  trafika. 2607.

Stanisławów H alicka. B u k ie ty  
w szelakie, buk iec ik i kotylionom  e 
k o ro n y  i  w ieńce, k w itn ące  k am e- 
lie , róże, h y acen ty  i in n e  — a 
z w iosną nasiona, f lan ce  i róże
sztam ow e poleca A n to n i Schm idt. 
___________________________  2733 3 — 5

leszcze 30 obrazów olejnych i 
akwarel w spółczesoyeh  a rty stó w  
z pow odu w y jazdu  do zbycia , 
u lica  G ródecka 14 A . do 14 bm .
w łączn ie  2719 5— 5

Poszukuje się dzierżawy od u  Ó
do 200 m orgów . A dres M. W . 
B rzeżan y  poste  re s tan te . 27 68

5 lub 4 pokoje etc. Po­
mieszkania kawalerskie
w y n ajm u je  Z arząd  realności E m ila  
B e rtem iljan a  B rą je ra  w godzinach

9 - 1 2  i 3 —5
2630 5 ?

O g ro d n ik
egzam inow any, w łada jący  ję z y ­
k iem  polskim  i n iem ieck im  poszu­
k u je  posady  od 15go lu tego. N a 
łask aw e o ffe rty  b liższych  w iado­
m ości udziela  lis to w n ie  pod ad re ­

sem  M. M. poste  rest. Lw ów .
2759 2 2

P a c i e r z
i

zeb ra n ie  tr e śc iw e  g łów n ych  
praw d w ia ry  św ię te j , zasto ­
sow ane d o  p o trzeb  p arafija ln y ch  

przez 
Ks. F r. S.

wyszedł świeżo w i z w ^ r t e m ,  popraw- 
nem wydaniu z % o b r a z L a n u  nakładem

Księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Milkowskiego

w  K r a k o w ie .
Cena egsemplarza 2  cera ty , 100 egz. 

I K-łr. 5 0  CI. 2241 2 - 6

H erb p o lsk i
prześliczna  chrom olitograS a, wie! 
kości 10/m cent., n a  p ięk n y m  k a r­
ton ie , z p o dp isem : „Boże zbaw
Polskę!" i  m od litw a za  Oj zy  nę 
ap robow ana  przez J .  E .  X . K a r ­

d y n a ła  D unajew sk iego  
wyszła nakładem

Księgarni katolickiej
Dr Wład. Miłkowskieg?>

w  K r a k o w ie .
Cena egzemplarza 20 ct. Tuzin zł. 2. 

100 obrazków 16 zlr. w. a. 2241 8 —6

Należytość można przęsła^ 
markami poettowemi.

Należytość można przesłać 
markami pocztowemi.

J a u a
B i e d r o n i a

„ G O S P O D A R Z *
k a l e n d a r z  rma, r .  1 8 9 2  

JLwów

Drukarni® polska
ulica Sobieskiego 1. 28.

Należytość można prze- 
5! słać markami pocztowemi.

Należytość można prze­
słać markami pocztowemi

rrr*.-'AKrvu#;̂

J. Dąbrowski
m agazyn ju b ile r sk o  - zegarm i-  

st< zow sk i
L w ó w , ul. H alicka  l 17. 

N ajw ięk szy  w y b ó r zegarów  i zegarków  
zło ty ch  i s reb rn y ch  w  nąjrozm airszych  
cenach.

W, elki wjbT Brylantów.
w yrobów  ze zło ta  i  s re ­
b ra , S iarę  zło to  i sz la ­
ch e tn e  kam ien ie  p r z y jm u j  

w  zam ianę. 
R ów nież w iele przedm io­

tów  „okazion" do nabycia .
2752 2 - 1 0

'■ M d- ■ "  ■ ■ ^

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy 1 od lutego 1890 wydaje 

4 %  A i f p n a t y  k « s o « s r «
a 30-dniowem wypowiedzeniem i

S  */„•/* A s y  g n a t y  k a s o w a
a 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu

.  ■ * 7 ,7 .
a 90-dmowem wypowied

p*®»sgw»5y od  flLsia 1 m a ja  1 8 9 0  po i.% a SG-dcio 
wym terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 efcyoania 1890.
R y rek cja

Przedruk ni* będzi* płacony. 1576 158--?

A s y g n a t y  k a s o w e
rypowiedzeniem oprocentowane będą

H A N D E L
H E R B A T Y

ehlńg&o-roayjgklej

RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki 19

poleca zbioru majowego: 
pół kilo Congo . . . .  zł. 

Souchong czarna . „
„ zbiór majowy „

2469 Kaysow czarna . „ 
Wysiewki herbaciane 
Wysiewki z najlepszych 

herbat . . .  d , l -60 
Zamówienia z prowincji wyseła 

się odwrotną pocztą.
"Opakowania się nie liczy.

P rzyrzą d y fizykalne 
[dla szkół średnich i ludowych
u trzy m u je  na składzie lub  w y­
konuje  na zam ów ienie. T akże 

w ielk i w ybór

Z A B A W E K
dla  uczącej się m łodzieży, ucleca

Zakład galwaniczny

Henryk Resenbnsch
Lw ów , u l. K o p e rn ik a  1. 16.

2767 1 - ?

Zarządzca ekonomiczny
młody człowiek, rutynowany go­
spodarz, mający studja gorzelniane 
i lasowe, z 14to letnią praktyką, 
bardzo dobremi referencjami, grun­
townie obznajomiony z chowem 
bydła, przełożeństwem obszarów 
dworskioh. nadzwyczaj oszczędny 
w administracyi, pragnie zmienić 
po adę. Łaskawe oferty pod G o­

spodarz poste restante Busk.
2742 2 - 1 0

L. 136.

R ozp isany  k o n k u rs  z dn ia  3 lis topada 1891 1, 3*91 n a  posadę 
S ek re ta rza  M ag istra tu  m iasta  Ż ó łkw i przed łuża  się do 20 lu tego  1892.

M ający  ohęó u b ieg an ia  się  o tę  posadę zechcą w nieść sw oje 
podan ia  najpóźniej do 20 lu teg o  1892 do p rezy d iu m  M ag istra tu .

D o podan ia  n a leży  dołączyć następu jące  a lle g a ta :
a. dow ody kw slifik acy i u s taw ą  do objęcia te j posady przep isane
b . w ykazanie  się z dotyczącego  z a tru d n ien ia  i
c. obow iązanie się do w yłącznego  pośw ięcenia się służbie au to ­

nom icznej.
E m ery to w an i u rzęd n icy  konceptow i lu b  ukońozeni ju ry śc i będą 

m ieli p ierw szeństw o.
R z  czona posada je s t  n a  p ierw szy  ro k  p row izoryczną z płaoą 

900 sir. r  cznie i m a  byc o b ję tą  n a ty ch m ias t po rozstrzy g n ięc iu  
k- n k u rsu  - -  następ n ie  po s tab ilizaoy i k an d y d a ta  p łaca  w ynosić bę­
dzie roczn ie  ICO!) z łr. z trzem a pięcioleciam i po 100 złr. w. a . i 
p raw em  do em ery tu ry .

Magistrat król. miasta Żółkwi
d n ia  13 s ty czn ia  1892. 2754 3 3

Jud opuściła prasę

Kucharka polska
zawierająca

Szkołę gotowania
tanich, smacznych i  zdrowych obiadów

zebrana przez
F lo re n ty n ę  i  W andę - 

CZĘŚĆ DRUGA
wydanie czwarte znacenis pomnożone 

szczególniej
w  d z ia le  le g u m in

obejmuje:
O p rzy rzą d za n iu  ry b  w  n a jro zm a it­
sze sposoby. O przyrządzaniu ptactwa 
domowego, Potrawy z drobiu, Zwierzyna i 
ptactwo dzikie. Leguminy wyborne i bude- 
nie. Kompoty i sałaty. Pasztety i paszte­
ciki Marynaty doskonałe. Wędzenie i prze­
chowywanie mięsa. Dyspozycję objadów na 

każdy miesiąc i dzień w całym roku
Cena 50 centom

Po prtesłaniu za przekazem kwoty 5 0  et. 
uskutecznia się przesyłkę franco.

Drukarnia W. M a n ie c k ie y o ,
ul. Kopernika l. 7. 2699

G A L I C Y J S K I

BJWK K1EDTT1WY
przyjmuje wkładki

■MBcł&ga

na

t 1

s i ą ż e c z k i
o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e

po 1577

rocznie.

Jeżeli cierpisz
na podagrę, reumatyzm, 
na ogólna osłabienie 
n e r w ó w ,  neuralgję, 
iszias, niedostateczną 

l cyrkulację krwi. nerwo 
\  we osłabienie żołądka, 

kongestję do głowy, pa­
raliż, bezsenność, bo- 

., i leść w krzyżach, cho-
,• A I robę stosu pacierzowe­

go, to zażądaj illustrowanej broszury 
w ktćrej opisany j*st

aparat i  aacieraaia
nagrodzony dyplomem honorowym, od­
znaczony złotym medalem w W eis, w 
Kolonji i w Sztatgarcie a patentowany 
we wszystkich państwach. Aparat t»n 
w skutkach swych posiada własności 
galwano - elektryczno - magnetyczne. Do 
kładny opis użycia i  działania jego 
znajduje się w illustrowanej broszurze, 
którą gratis" i franco rozsyła wynalazca 
rfSn." I t i e r m a n n  fabrykant w Wied 

niu, I. Schnlerstrasse, 18,
2504 U —?

B uljon
wyrobu Kazimiery llllatczynskiej

odznaczony wielkim medalem brązowym 
na wystawie w Krakowie 1891 r.

Nr. 00. a truflami kilo 7 złr. 50 ct.
Nr. 1 z wierzyny i drobiu kilo 6 złr. 50 ct. 
Nr. II. doskonały bilo 5 złr. 50 ct.

Dla chorych buljon z samego najde­
likatniejszego ptactwa i drobiu, bardzo 
przez lekarzy polecany, po 10 złr. kilo.

Ekstrakt mięsny na sposób Liebiga 
słoiki po 70 ct.

Pasztet z wątróbek gęsich i dziczyzny 
puszka funtowa l złr. 40 "ct.

Sprzedaje Zarząd dworu Łapszyn, 
Drzaiany i Dom komisowy Makowiecki i 
Spółka w Tarnopola. 2705 6 10

Odpowiedzialny redaktor: W » f f ł a w  U f a s ł o w f l k i .

P o ż y c z k i !
ta !" o te c r .n e  na majątki ziemskie i real­
ności miejskie za dowolną spłatą amorty­
zacyjną, jakoteż prywatne na ' k r e d y t  

s o  18 t y ,  oraz konwertowania wyżej 
oprocentowanych pożyczek. Ignacy Rappa- 

port, Lwów, Jagiellońska 17. 2720

TO

OSOBA
z d o ln i do gospodarstw a, poszukuj o 
posady w luittśr.ie lnły.ws vr;i. 
Może się w ykazać oh lub .T ^fi św ia • 
deotwami. Bliższa wiadomość ul. 
Koralnioka 6. M. K. poste rest.

2745 2-8

Kupno dóbr.
Za gotówkę kupimy dwa folwarki w cenie 

d o  1 3 0 .0 0 0  z łr .  
t u d z i e ż  w i ę k s z e  d o b r a  

w  cenie d o  3 5 0 .0 0 0  z łr .
Pożądane: piękny pałac, dobre gospo­

darcze' badynki, ładne położenie niedaleko 
o l  Wiednia. Oferty przyjmujemy wyłącznie 
tylko od właścicieli. Adresować: Król".weg. 
paos. starszy leśniczy H o r w r a th  &  B t-  
c b a r d  P a t® , W i e d e ń .  V * r g « -  
r a t h e m t r a ł s e  1 * . 2755 2—3

Kozina.
W yśm ien itą  k o z in ę  i  sa lam i 
o rm ia ń sk ie  poleca han d e l w ędlin
M. Mojzesowloza

w  R utach
2761 2—8

Z żyta czysta 8mio letnia żytnia 
w ó d k a

be\ cukru  be% a n y \u  i be\ n a j- 
I niniejszego p ism a ku .
I ! O 3/4 ta n ie j n iże li K on iak ,
! 0  Y, i w ięcej tan ie j n iże li S ta rk a , 
jed n aa  w uży c iu  w yrów nuje  to  sam o. 
I Najzdrowszy kieliszek żytnęj wódki, 
zdrowszy i lepszy niżeli Koniak i Starka.
Litrową butelkę za 90 centów

poleca HANDEL

Karola Bałłabana
we Lwowie. 2716 8—S

dwie posady z płacą roczną 

posada z płacąjedna

płacą roczną 220 zł.

W  okręgu szkolnym czortkowskim są w następujący oh miejscowościach

posady nauczycieli nadetatowyełi
do o b sa d zen ia  od 1 lu te g o  1 8 9 2 :

1. przy szkol* 4 kl. mieszanej w Czortkowie 
po 270 złr. i 10°J0 dodatkiem na mieszkanie ;

2. prży szkole 8 kl. mieszanej w Jagielnicy mieście 
roczną 270 złr. i 10°[„ dodatkiem na miaszkanie ;

8! przy szkole jednokhsowej w Rossowie jedna posada 
z możliwie wolnem mieszkaniem;

4. i jedna posada przy szkole jednoklasowej w Zalesiu z płacą 240 złr. 
z możliwie wolnem pomieszkaniem.

O posady te ubiegać się mogą kandydatki i kandydaci posiadający świadectwo 
dojrzałości. W braku takich kandydatów uwzględnione bedą prośby kandydatów i 
kandydatek świadectwo dojrzałości nieposiadająćych, jłżel! się wykażą, że z prakty­
ką szkolną są obznajomieni.

Podania ' należycie udokumentowane wnosić należy do c. k. Rady szkolnej okrę­
gowej w Czortkowie w terminie do 26go Stycznia 1892.

Z  c. k. R a d y  szkolnej okręgowej.
Czortków, dnia 2 stycznia 1892.

Przewodniczący c. k. Starosta 
2769 1—2 J iie w tw d o m B h i.

Papior Bi iot Fijałkowskich Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiogo. —  Zarządzca: Walenty Hodak


